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Nota Rządu Rzeczypospolitej do Anglii i Francji §?'

Polska nie przyjęła zaproszenia 
na konferencję paryskę

„Przew idziane w zaproszeniu form g organizacyjne stoją m sprzeczności z dem okratyczną praktyką“
W a r s z a w a  (PAP) Minister Snraw ZaoraiiiMtiufh Mnrfiaiunrci/: ______ t >> ■__ , , . ________ ___Sp.WW g ran iczn y ch  Modzelewski wręczył dnia 9 hm. ambasadorowi
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Polska — w ie lo k ro tna  o fia ra  
n iem ieckich napaści, n ie  może 
brać udzia łu  w  kon ferenc ji, k tó re j 

im peria lizm u j w y n ik  m ógłby przyczynić się do 
odrodzenia n iem ieck ie j zaborczo-

zagadnieniam i odbudow y^Em opy1 d a rk fSn iem ^eck i^k<,Wania g0?P° "  Zaw a rte  w  zaproszeniu propo- | ści. 
zniszczonej przez najazd i  Oku- uchw ały poczdamskTe. P ^o jekto”  r ^ r  j^ m ó iT w a ż a  Z ™ S* Aą’ k tó ’  Proponowana organizacja sta- 
d riz?  n lem iecka- Polska bierze u - wana jednak kon ferencja  przecho czelnych n  Za )etlną,,z ” a" now i tez próbę stworzenia prece-
c fan l W g0sp.°?arezych organiza- dząc w  sposób mechaniczny do w v  Enrnnv f ^ d n ie n iu  od.bud° -  densu podejm ow ania decyzji o 
Łjach europejskich i  jest jednym  porządku dziennego nad faktem  h ,w i„„  ! ° Py’ a m ianow icie, ze od- Niemczech poza jedyn ie  w łaści-
Kom iWSP° 1rt o ÓrCÓW europei skiej  niedawno ukończonej w o jn y  i je j  może w  ż a d n y m ^ n i d ^ ^ u n  * ' T *™  forum ’ Pr ^ w id z ia n y m  w  u Kom isji Ekonom iczne! — :  J  T ,JL 1 moze w  żadnym  w ypadku  odbyć , chwałaci, __:: ____ j  
?? w spó łtw órców  europejskie j 
K om is ji Ekonom icznej. Węgiel 
po lski, eksportow any w  stale 
rosnącej ilości, s tanow i poważny 
czynn ik odbudowy państw  euro­
pejskich i  dający się korzystn ie  
porównać z pomocą, uzyskiwaną 
Przez nie z innych źródeł.

Szereg um ów  gospodarczych 
m iędzy Polską a in n y m i k ra ja ­
m i europejsk im i może stanowić 
wzór rze te lne j i  d la wszystkich 
zainteresowanych stron korzys t­
ne j współpracy gospodarczej, 
u ia tego  tez rząd m ó j przestud io­
w a ł z na jw iększą dokładnością 
propozycje, zawarte w  zapro- 
szemu Rządu Jego K ró le w sk ie j

» Ł ,  a s r . 1'» ,?
Ł n>rzha l  'l0kum cntach stanow i- 
s ta l„  n l  ?W .zapraszających zo-
a l f  ' V IM c w  sP°sób w y - 

n ra ,!m Cy- Z g° ry  wsze lk ie  po- 
p ra w k i i  zm iany, zarów no w  ! 
s truk tu rze , ja k  w  samym ufcła- 
uzie m ające j powstać o rgan i- 
zacji.

t i | V * ' f lności rząd m ó j zw ró- | ra c ji s fa n u ^e s t i  pozostaje ta k i 
iekcie qSL M j  zaw a rtą  w  p ro - i system bezpieczeństwa, k tó ry  n a j- 
jekc.e a decydująca dla  b e zp ie -! lep ie j gw arantu je  „ ie ty k M n o le

um owy poczdamskiej i  jedności 
czterech w ie lk ich  m ocarstw  k ry je  
w  sobie poważną groźbę dla  poko­
ju , opierającego się o ich jedność 
i  współpracę.

Dopuszczenie na zasadach rów - 
norzędności do decydowania w  
sprawach pomocy dla Europy 
państw, zachowujących życzliwą 
neutralność w  stosunku do osi, 
jest n iespraw iedliw e i krzywdzące 
dla  sojuszników, k tó rzy  poświę­
c il i wszystko dla sprawy zw ycię­
stwa.
Przew idziane w  zaproszeniu fo r-  

j m y organizacyjne nie  chronią n a j-
niedawrm n tn ń » ,™ , ' - . . .  . gospodarcza N iem iec me w ym  fo n
i i ,  . onezonej w o jn y  i  je j moze w  żadnym  w ypadku od b vć ] chwaiani, " ,, —  ■■ — , — ...

skutkam i, p rze jaw ia  tendencje się przed albo też kosztem gospo- 1 sk ie i i nf ei'enc ji po czda m -¡ istotn ie jszych in teresów k ra jó w
t Z r ' l o s Z d Z Z Z T ™ *  ^  ^  “ d l>"dS  » S n i S -  i m Z Z Z  ^  W lelkich - 'o p e js k ic h  i  nie zaw iera ją  gwa-

y g spodarczej Europy, z do- k ie j agresji. I t „  , | ra n c ji respektowania p lanów  go­
ło  usiłow anie złam ania zasad | spodarczych m niejszych państw.

Oświadczenie prem iera  C yrankiew icza

Hegemonia Niemiec — zarzewiem niebezpieczeństwa
W arszawa. (P A R ) Prezes B a - ! naszych granic, rozw ó j gospodar 

y M in is tró w  C yrankiew icz, | czy i  trw a ły  pokój. D latego w ią -
P rzy ją ł redaktora politycznego 
Polsk ie j A genc ji Prasowej, k tó ­
rem u z łożyj następujące o- 
swiadczenie:

O publikow ana odpowiedź Rzą­
du R. P. na no ty  A n g lii i  F ra n c ji

żerny ty le  nadziei z O rganizacją 
Narodów Zjednoczonych, w y m ia ­
ną handlow ą z in n y m i k ra ja m i i  z 
naszym i sojuszami z zaprzyjaź­
n ion ym i narodam i. ,

D latego też przepisu jem y w ie l-
TOki

Ä  I ^ a “ »JęetaleJ w y-

- — - —— a jl- i  a u c jl  j  - . ¿n_ “ J ’’
w  spraw ie kon fe renc ji zw o łanej . e znaczen,e wysiskóm, zm ierza- 
do Paryża na 12 lipca je s t w y -  I lą,'ym  ,Jo odbudowy Europy i do 
r&XGwi tro sk i „  ceniam y w  ne łn i n  a m n z> norazem tresk i 
bieżące ja k  
państwa.

i  trw a łe

Naczelnym  postulatem  po lsk ie j

Z konferencji zbożowej w Paryżu

18 milionów ton deficytu zbożowego
(n li \ ___i  __.Paryż (ob. w ł.). Po wyborze 

przewodniczącego, w  osobie fra n . 
cuskiego m in is tra  ro ln ic tw a  — 
Tangy Progent oraz przew odni­
czącego — w  osobie delegata bel 
gijskiego de T ern ik , p rzedstaw i­
ciele 33 państw, biorących udzia ł 
W św iatowej kon fe renc ji zbożo­
wej w  Paryżu, w ys łucha li spra­
wozdania generalnego sekretarza 
m iędzynarodowej organ izacji zbo 
zowej, dr. F itzgeralda, na tem at 
św iatow ej sy tuac ji zbożowej, na 
okres 1947/48.

Obywatelstwo honorowe 
dla prez. Bieruta

Gdańsk. (PAP) w  czasie obrad 
Plenarnego posiedzenia M ie jsk ie j 
Kady Narodowej Gdańska w  dniu 

■ ' przy.ięt.y zosta j jednomy..
0 nadanie obywa. 

\ hi° °'Weg0 m ' Gdańska 
Prezydentowi Rzeczypospolitej 
ob. B olesławow i B ie ru tow i.

A k t  nadania obyw ate lstw a ho 
norowego wręczy Ob. Prezydent 
to w i w  W arszawie specjalna7 dele 
Saoja Gdańska.

Rządu zarówno "o ce” lam y w  Pełni p o m o c  na- 
in teresy *°d u am erykańsltiego, naszego so­

juszn ika  z czasów w o jny . Sądzimy, 
ze znajdą się m etody i  d rog i n a j­
słuszniejszego i  m ożliw ie  bezpo­
średniego w yko rzystan ia  te j po­
mocy przez k ra je  na jb a rdz ie j do­
tkn ię te  w o jną. Polska ze sw ej stro 
n y  n ie  będzie szczędziła starań w  
tym  k ie runku .

D la  w y jaśn ien ia  naszego stano­
w iska chcia łbym  nawiązać do 
pewnych w ypow iedz i p. M a rsha l­
la.

P. M arsha ll w  swoim  przem ó­
w ien iu  wygłoszonym  w  u n iw e r­
sytecie ha rw a rdzk im  wskazał, że 
przy  badaniu potrzeb E uropy stało 
się jasne, że s tra ty  w  ludziach, 
zniszczenie m iast, fab ryk , kopalń 
i ko le i całe w idoczne zniszcze­
nie jest prawdopodobnie m n ie j 
ważne niż przestaw ienie całej eu­
rope jsk ie j s tru k tu ry  gospodarczej.

Tę w n ik liw ą  n iew ą tp liw ie  myśl 
rozw iną łbym  w  postaci następu­
jącego postula tu :

Konsekwentne przestaw ienie ca­
łe j s tru k tu ry  europe jsk ie j jest 
d la  spraw y poko ju  i  trwałego 
dobrobytu  nie m n ie j ważne, niż 
odbudowa zniszczeń. W  mecha­
n iczne j odbudowie daw nej s tru k ­
tu ry  Europy, k tó ra  oznaczałaby

w idz ia łbym  dla  Europy zarze 
w ie  nowego niebezpieczeństwa. 
T ak i bieg w ypadków  ko lid o w a ł­
by z pragn ien iem  s tab iliza c ji po­
lityczn e j Europy.

D latego odpowiedź polska prze­
n ikn ię ta  jest troską o taką odbu­
dowę Europy, k tó ra  zrea lizu je 
na jw ydatn ie jszą pomoc dla  k ra ­
jó w  do tkn ię tych  agresją n iem iec­
ką i n ie  nosi w  zarodku elemen­
tów  powtórnego zw ichnięcia rów -

zw o li w szystkie twórcze - s iły  
szczerze pokojow ych narodów  eu­
ropejsk ich na podstaw ie dobro­
w o lne j koordynacji, z pe łnym  po­
szanowaniem suwerenności p o li­
tyczne j i  gospodarczej, ze szcze­
rym  dążeniem do .zacieśnienia 
stosunków m iędzy Europą i A m e­
ryką .

Pow zię liśm y naszą decyzję w  
trosce o przyszłość E uropy i  w łas­
nego k ra ju . Jesteśmy przekonani,

W  tym  okresie czasu —- ośw iad. 
czyi dr. F itzgera ld  —- potrzeby 
państw im portu jących  zboże, w y ­
noszą 50 m ilion ów  ton, a m o ż li­
wości eksportowe wynoszą za­
ledw ie 32 m ilio n y  ton. W ynika  
więc de ficy t w  wysokości 18 m i­
lionów  ton, to znaczy, de ficy t 
w iększy o 10 m ilion ów  ton zbo­
ża w  stosunku do roku  ubiegłego.

Przeliczone na pieniądze po­
trzeby zbożowe wynoszą 6 m il ia r ­
dów dolarów. Jest to suma, prze­
kraczająca wszelkie p rzew idyw a­
nia. G łów ną przyczyną de ficy tu  
zbożowego jest zdaniem dr. F itz ­
geralda zmniejszenie p ro du kc ji 
oraz zwiększenie zapotrzebowa­
nia na paszę dla byd ła . A m ery ­
kańsk i m in is te r ro ln ic tw a  A nd e r­
son oświadczył, że kryzys zbożo­
w y ta k  długo będzie trw ać, ja k  
długo państwa 'im portu jące zbo­
że nie dojdą do p ro d u kc ji przed­
wojennej. Fa łszyw ym  jest tw ie r­
dzenie — m ów i) m in is te r A nd e r­
son —  jakoby  na świecie znajdo­
wało się dość zboża. M ożliwości 
eksportowe Stanów Zjednoczo­
nych są zahamowane przez ogra­
niczenie środków transportow ych.

_ . , . ; ------ •—  — ■ ina.ju. jes iesm y przeKonani,
„em an ii epJ'apajsk,eł  na rzecz h ę- j że nasze stanowisko znajdzie zro-
trw a łv  n ^ . T  h ’ -CZ US*Unłu,e | zum ienie w  op in ii pub liczne j za- trw a ły  poko j i  bezpieczeństwo. przyjaźn iom )! F ranc ji, A n g lii i

Z  ty n l w zsb;dzie wyrażam y nie 
ty lk o  żyw o tny interes własnego 
narodu, ale solidarność wszyst­
k ich  Europe jczyków  od L e n in ­
gradu i  M oskw y do Rzymu, Pa­
ryża i  Londynu. Chcemy odbudo-

innych k ra jów .
Nie będziemy szczędzili w y s ił­

ków, aby wzniosła idea odbudo­
w y  i  odrodzenia Europy by ła  zrea­
lizowana w  interesie pokoju i  cy­
w iliza c ji.

M im o poczynionych w  zaprosze­
n iu  zastrzeżeń, proponowana s truk 
tu ra  organizacyjna grozi w  p ra k ­
tyce ograniczeniem wolności ha n ­
dlu  i  to ru je  drogę zależności go­
spodarczej, a w ięc po lityczne j 
m ałych k ra jów .

M ający powstać na kon ferencji 
K om ite t W spółpracy i  w yp raco­
wyw ane przez niego dy re k tyw y 
nie u legają zatw ierdzeniu przez 
wszystkie państwa europejskie. 
Stwarza się w  ten sposób in s ty ­
tucję  nadrzędną w  stosunku do 
suwerenności państw, k tó re  go 
w y ło n iły

Przew idziane w  zaproszeniu fo r 
m y organizacyjne sto ją  w  sprzecz­
ności z dem okratyczną p ra k tyką  
współdzia łan ia państw  europej­
skich, s taw ia jąc F ranc ję  i  W ie lką  
B ry tan ię  w  położeniu u p rzyw ile ­
jow anym , zapewniając im  de fac­
to k ie row n ic tw o , decyzję i  rep re ­
zentację członków proponowanej 
.organizacji.

W w y n ik u  powyższych rozw a­
żań, w  trosce o zachowanie zasad 
k a rty  ONZ, rząd m ó j czuje się 
zmuszony oświadczyć, że nie w i­
dzi m ożliwości p rzy jęc ia  tego za­
proszenia. K om un iku jąc  swoją 
decyzję, ,*ząd m ó j w yraża żal, że 
pro jektow any program  i  fo rm y  
organizacyjne kon fe ren c ji w  p ra k  
tyce sprzy ja ją  zrea lizow aniu eko­
nomicznego w k ładu  Stanów Z je ­
dnoczonych do dzieła reko ns truk ­
c ji Europy. Jednocześnie rząd m ó j 
Wyraża swą niezm ienną gotowość 
wniesienia swego w k ładu  1 p rzy ­
łączenia się do in ic ja tyw y , k tó ra  
przyczyni się do odbudowy E uro ­
py na zasadach sprzyja jących 
trw a łem u poko jow i, szybkiemu 
w zrostow i stopy życ iow ej ora 
rozszerzeniu w ym iany  wspólpra 
cy m iędzynarodowej.

Korzystam  z okazji, aby ponow 
nie  zapewnić jego Ekscelencję 
m oim  niezm iennym  szacunku.

O f » « c c /o  p o d z i a ł u  E u r o p y  n u  w r o y i e  o f » o z t f

Odmowa Bułgarii, Rumunii i Jugosławii
w zięcia udzia łu  tu konferencji paryskiej

Londyn (obsł. w l.). Do Londynu 
nadeszły dw ie pierwsze o fic ja lne  
odm owy na zaproszenie W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji o wzięcie udzia 
łu  w  kon fe ren c ji pa rysk ie j. R u­
m unia i  B u łga ria  postanow iły  w  
kon fe renc ji te j nie wziąć udziału.

W  sto licy R um un ii ogłoszono 
urzędowy kom unikat, według k tó ­
rego rząd rum uńsk i w  czasie osta­
tniego posiedzenia zbadał to za­
gadnienie, postanawiając w strzy -

M asow e aresztowania w Grecji
Samoloty i czołgi uj akcji

» w i e  I r o r f j r f , , , ,  o f i a r ą  z e m s t ą

P o tw o rn y  m o rd  bandy „R oli“
Warszawa (PAP). Dnia 2 ‘ 

lipca w  mocy banda N. Z. W,
„Roli dokonała potwornego 
mordu we wsi Wybrane p a w .

ra £ tepy- (°bsł. w ł.) Na teren ie 
ca łe j G rec ji trw a ją  od dwóch dn i 
w ie lk ie  aresztowania wśród zwo­
le nn ików  p a r ti i lew icow ych, p a r­
n i kom unistycznej i  EAM . W e­
d ług  doniesień agencji praso­
wych aresztowano dotychczas po­
nad 2.000 osób.

W śród aresztowanych zna jdu ją  
m?, <rz° ło w i działacze p a r t i i ko -

wnież lifczoych przedstaw ic ie li 
zw iązków  zawodowych.

N a jliczn ie jszych aresztowań do­
konano w  sto licy G rec ji oraz w  
porcie Pireus. O ddziały a rm ii 
greckie j oraz specjalnie oddziały 
p o lic ji bezpieczeństwa sam oloty 
i  czołgi b y ły  używane w  te j w ie l­
k ie j a k c ji po licy jne j. A resztowa­
no lu dz i bez urzędowego nakazu

cz łonk^w tp6^’ u' m iędzy in n ym i I aresztowania, 
partii — P artsa ik ł P ^ń y p n e g o  j W  kom unikacie  opub likow a­
ł a ś  oraz aenoi 1 1 ^ aP fn - ! nym  przez rząd podano do w.ia-
EAM-Partilides A ^ ł  sekretaf z domości, że G recja miała stać 

s. A iesztowano ro-J w  obliczu rzekom ych w ie lk ich

łomżyńskisigo. Zairrocwdowa:ni 
zostali: Stanisław Ol echa w- 
skiliat 52, Helena O lechowska 
lat 21, Jadwiga Olechowska 
lat 24, Czesław Olechowski 
lat 19, Zofia Olechowska lat 
24, a we wsi Łaidy Borowe: 
Julia Grzymała, Maria Grzy­
mała lat 40, Tadeuisz Gru-

krw a w ych  rozruchów, oraz w ie l- j  <*lOWS*i l  *a t 16- 
k ie j a k c ji terrorystyczne j. W  rę - Jak wykazało wstępne do- 
ce rządu m ia ł wpaść odpis roz- « 1
kazu przyw ódcy greckiego ruchu  I cho ,dzen ; e ' wszyscy zamordo- 
partyzanckiego — m arszałka M a r- i w a n i s ił  krewnymi był. człon- 
kosa, nawołującego do/rożpoczę- k a  NZW, który korzystając z 
cim. a k c ji terrorystyczne j w  dn iu  0£ }olszo • r  ■ ó  p  
9 hpca. Celem te j a k c ji té rro - 8  f “ 1 P ? se ,m  K -
rystycznej ośw iadczył grecki m i-  j a'mnestu, zarwał z przestęp- 
n is te r spraw  w ew nętrznych K a - j czą działalnością. Bandyci z 
nelopulos korespondentow i ra -  j NZW nie mogli wybaczyć mu 
dia bry ty jsk iego  — m ia ło  być powrotu do normalnego ży- 
obalenie obecnego reż im u grec- cia i wymoirldlowali całą jego 
kiego,. i rodzinę,.

mać się od udzia łu  w  kon fe renc ji 
parysk ie j. Równocześnie rum u ń - 
ska . ^ ada M in is tró w  upoważniła 
m in is tra  spraw  zagranicznych Ta- 
tarescu do przedłożenia general­
nemu sekre tarzow i ONZ prośby 
R um un ii o przyjęcie  je j w  poczet 
członków ONZ.

Radio Sofia podając do w iado ­
mości, że rząd bu łgarsk i postano­
w i ł wstrzym ać się od wzięcia 
udzia łu w  obradach paryskich, za 
znaczyło, że B u łga ria  posiada już  
sw ój w łasny plan gospodarczy, a 
is tn ie je  obawa, że w  w ypadku pod 
legania europejskiem u kom ite tow i 
koordynacyjnem u rea lizacja tego 
planu zostanie uniem ożliw iona, 
lub zahamowana. B u łga ria  goto­
wa jes t współpracować ze wszyst­
k im i k ra ja m i, o ile  współpraca ta 
przyczyn i się do zrea lizowania je j 
p lanu gospodarczego. Ponadto 
podkreślono, że B u łga ria  n ie  m o- 
ze podtrzym ać p lanu dążącego do 
podziału Europy na dwa w rogie 
obozy.

Podczas wczorajszych godzin 
wieczornych norw eski m in is te r 
spraw zagranicznych podał w  
Oslo do wiadomości, że Norwegia 
p rzy ję ła  zaproszenie W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji i  będzie obecna na kon ­
fe ren c ji pa rysk ie j. Delegacja n o r­
weska kłaść będzie nacisk na 
ściśle gospodarczy cha rakter kon­
fe ren c ji pa rysk ie j.

Londyn. (API). Tuzy państwa 
skandynawskie: Szwecja. N o rw e . 
g'a i  Dania p rzy ję ły  a Jugosław ia 
odrzuciła dziś w  nocy zaproszę, 
nie na paryską konferencję  w  
spraw ie M arshalla . W  ten sposób 
16 państw  p rzy ję ło  zaproszenie a

j 4 odrzuciło. Oczekuje s ię  jeszcze 
I odpowiedzi od Węgier. A lb a n ii i  
j n n ia n d ii,  k tó ra  w b re w  poprzed- 

nm w iadom ościom  nie  zdecydo. 
w a ła  jeszcze, czy wziąć udz ia ł 
w  konferencji.
. W ciągu dn ia dzisiejszego ma 

się zebrać rząd węgierski w  ce_ 
lu  rozważenia sy tua c ji i  po w z ię . 
cia ostatecznej decyzji.

W swej nocie do rządów W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ranc ji. Jugosła 
w ia  stwierdza, że proponow any 
program  naruszyłby życie gos_ 
podareze Jugosław ii. Ponadto Ju 
gosławia stw ierdza ze zdz iw ię , 
niem. że do. rozm ów  przygo to . 
wawczych zaproszono prtzedsta. 
w ic ie li zachodnich s tre f oku pa l 
cyjinych. na tom iast n ie  zaproszo 
no rządu jugosłow iańskiego.

Państwa skandynawskie p rz y . 
ję ły  zaproszenie po specja lne j 
kon fe ren c ji m in is tró w  spraw  za . 
granicznych w  Kopenhadze.

W  N ow ym  Jo rku  zastępca se_ 
kre tarza generalnego ONZ — 
Ar*an P e lt ośw iadczy ł o f ic ja ln ie  
że sekre ta ria t n ie  wyśle ob se r' 
w a to rów  na kon ferencję  paryską" 

P arysk i korespondent. Tassa 
domosł w czoraj, że W ie lka  B ry ­
tan ia  i  F ranc ja  p ró bo w a ły  w y  
korzystać K onferencję  Trzech w  
ła r y z u  d0 rozbicia Europy na 
dwa w rog ie  obozy. „B e v in  —  
stw ierdza korespondent —  prze 
pe łn iony chu rch ilłow ską  wroeoś 
cią do Zw iązku R a d z ie c k ie j ®  
ouje stw orzyć w a ru n k i dla 
izo low ania ZSRR..1* w
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Proces członków organizacji „Liceum i «

Trwali w konspiracji na rozkaz Andersa
W a r s z a w a  (PAP). W  środę 

9 bm. rozpoczęła się w  Rejono­
w ym  Sądzie W ojskow ym  w  W ar­
szawie rozpraw a przeciw ko g ru ­
pie  szpiegowskiej występującej 
p. n. „L iceu m “ , pod leg łe j bezpo­
średnio 2 K orpusow i gen. A u  de r. 
sa i  zorganizowanej na podsta- 
s taw ie jego in s tru k c ji. Rozprawa 
odbyw a się w  gmachu sądu, przy 
u l. Leszno. Na ła w ie  oskarżonych 
zasiada 14 osób. Są 
Sadowska, Bolesław  Z ie len iew ­
ski, Franciszek Pacyrski, Lech 
D unin , Helena Duninów na, Ju lian  
Łoz ick i, Jadw iga S tem in -M a tu - 
sewicz, S tan is ław  Jakubis iak, 
S tan is ław  K aro lk iew icz, Czesław 
A tm in is , S tan is ław  A lenow icż, 
M ieczysław  Błaszkiewicz, K a z i­
m ierz F re jtag , H a lina  Waszczuk.

skowego i  gospodarczego na te ­
renie P o lsk j W yzwolonej, na uży 
tek  przebywającego za gran icą 
„rządu  em igracyjnego“ .

Praca szpiegowska
W  systemie kom órek w yw iadów  

czych „D e lega tu ry  S ił Z b ro jnych  
na K ra j“  została w  m arcu 1945 r. 
powołana na m iejsce dzia ła jącej 

to : B arbara ; w  czasie okupac ji ekspozytury z 
w yw iad u  „P ra ln i“  —  ekspozytura 
wyw iadow cza „P ra ln ia  2 (Rzym)“ . I

Zasięg dzia ła lności w yw iadow cze j 
„P ra ln ia  2 (Rzym)“  m ające j za za­
danie prowadzenie w yw iad u  p o li­
tycznego, wojskowego i  gospodar­
czego —  obejm ow ał te reny po ło­
żone na wschód od W is ły , lecz 
fak tyczn ie  w iadom ości i  doku­
m en ty  zbierane b y ły  z całego te ­
ry to r iu m  Polski. W  skład „P ra l­
n i 2 (Rzym)“  weszło szereg kom ó­
rek  w yw iadow czych w  całym  k ra ­
ju . Z  „P ra ln i“  w y łon iona  została 
ekspozytura obcego w yw iad u  pod 
nazwą „L ice u m “ .

W szystkim  oskarżonym  zarzuca 
się bran ie  udzia łu  w  pracach n ie ­
legalnego zw iązku, mającego na 
ce lu  obalenie u s tro ju  dem okra­
tycznego w  Polsce, b ran ie  czyn­
nego udzia łu  w  pracach konspi­
racy jnych  ju ż  po w yzw o len iu  Pol 
s k i oraz przekazyw anie stano-

sw oją grupę o w yn ikach  podró­
ży do W łoch.

Po powrocie z W łoch zostało 
zorganizowanie „L ic e u m “ , po­
w sta ły  oddzielne kom ó rk i te j o r­
ganizacji i  rozpoczęły pracę. 
Oskarżona w yjaśn ia , k to  praco­
w a ł w  ja k ie j kom órce i  ja k ic h

w iącyeh ta jem nicę państwową, dostarczał m ate ria łów . Oskaorżo-
w iadom ości gospodarczych, p o li­
tycznych i  w o jskow ych  na rozkaz 
em igracyjnych ośrodków dyspo­
zycyjnych.

Oświadczenie oskarżonej Sadowskiej
Po odczytaniu ak tu  oskarżenia! konsp irac ji n ie  pozw o lił, je j 

Sąd p rzys tąp ił do przesłuchan ia1 
oskarżonych. Jako pierwsza ze 
znaje Barbara Sadowska. Sa-

Reakiywowanie koiisoiracii d<lwska przyznaje się »a p*m*-
1 •' wszych słów do prowadzenia

Po ca łkow itym  wyzw oleniu , w yw iadu  na rzecz Andersa, od- 
P o łsk i spod okupac ji n iem ieck ie j i rzuca jednak zarzut szpiegostwa
znaczna część elem entów pozo­
stających w  konsp irac ji podczas 
okupac ji n iem ieckie j, a k ie row a­
nych przez tzw . „P o lsk i Rząd Em i 
g ra cy jn y “  w  Londynie, nie za­
przestała sw o je j działa lności kon­
sp iracy jne j, k ie ru ją c  odtąd je j 
ostrze przeciwko K ra jo w e j Ra­
dzie Narodowej, tymczasowemu 
rządow i i  odrodzonemu w o jsku 
po lskiem u oraz A rm ii Czerwonej.

Po f ik c y jn y m  rozw iązaniu A r ­
m ii K ra jo w e j oraz po nieudanych 
próbach stworzenia na je j ka ­
drach organ izacji „N ie “  (niepod­
ległość) w  końcu m arca 1945 r. 
reakcyjne czynn ik i k ierownicze 
pow o ła ły  do życia tzw. „De lega­
tu rę  S i| Z b ro jnych  na K ra j“ . O r­
ganizacja ta zachowując w  zasa­
dzie s tru k tu rę  i  s ty l p racy b. 
„ A K “ , reak tyw ow a ła  istniejące w  
czasie okupac ji jednostk i o rgan i­
zacyjne z tym , że działalność ich 
skierowana została przeciwko od­
radzającej się Polsce dem okra­
tyczne j na korzyść w ym ien ione­
go „Rządu Em igracyjnego“ , p ro ­
wadzącego w a lkę  z dem okracją 
polską.

Obok innych kom órek jednos­
tek  organizacyjnych reak tyw ow a­
no rów nież ekspozytury w yw ia ­
dowcze, zajm ujące się podczas o- 
kup ac jj w yw iadem  i  k o n trw y ­
w iadem  przeciw. Niemcom, a od­
tąd mające za zadanie prowadze­
n ie  w yw iadu  politycznego, woj-1

na i w em  sugestii swych dowódców, 
porzucenie pracy, do k tó re j w  — tę m ianow ic ie  prawdę, iż de- 
m iarę czasu zrażała się coraz m okra tyczny rząd po lsk i pragnie 
bardzie j na skutek b raku  op iek i w a rtośc iow ym  jednostkom  pud­
ze strony je j dyspozytorów oraz ziem ia um oż liw ić  pow ró t do no r-
poznawania rzeczyw istości i  d o j­
ścia do przekonania, iż p ie rw otna
ocena je j te j rzeczyw istości była  
z g ru n tu  fa łszyw a i  dyktowana 
uprzedzeniam i.

Oskarżona po analizie pow ojen­
ne j rzeczyw istości spostrzegła w  
stosunku rządu do podziem ia to, 
czego nie  spostrzegła ta k  długo, 
ja k  dług© pozostawała pod w p ły .

W  dłuższym oświadczeniu osk,
Sadowska stara się w y jaśn ić  po­
budk i, ja k ie  ją  i  je j kolegów' skłc 
n i ły  do prowadzenia a k c ji sk ie­
row anej przeciw ko rządow i p o l­
skiemu. P rzyczynam i ty m i — ja k  
je  oskarżona określa —  b y ł b rak 
zaufania do Tymczasowego Rzą­
du Polskiego, b ra k  zaufania pod­
sycany ustaw icznie przez czynn i­
k i em igracyjne i  pozostających 
pod ich w p ływ em  kolegów kon ­
sp iracy jnych z okresu okupac ji 
n iem ieckie j.

Sadowska po odzyskaniu n ie ­
podległości przez Polskę trw a ła  
da le j w  konsp irac ji. We w rześniu 
do tarła  ona dzięki pomocy tzw.
„B ryga dy  Ś w ię tokrzysk ie j“  do 
A nkony, gdzie w  sztabie A n d e r­
sa otrzym ała d y re k tyw y  dotyczą­
ce a k c ji konsp iracy jne j w  k ra ju .

Po powrocie do k ra ju  oskarżo­
na — postępując w /g  o trzym a­
nych we Włoszech d y re k tyw  — 
prow adziła  pracę wyw iadow czą, 
k tó re j zasięg obejm ował poza te­
renam i po lsk im i rów nież te ry to ­
r ia  Zw. Radzieckiego. X>o c h w ili 
aresztowania Sadowska w ysy ła ­
ła do W łoch m a te ria ł w yw iad ow ­
czy trzyk ro tn ie .

W  okresie swej pracy Sadow­
ska m iew ała n ie jednokro tn ie  w ą t 
p liw ości czy ocena sy tua c ji i  je j 
konsp iracy jna praca jest słuszna: 
i  celowa. M ora lna  jednak presja ! rzyść obcego mocarstwa, prow a- 
je j ośrodków dyspozycyjnych ! dzenie w yw iadu  na rzecz obcego j 
oraz balast uprzedzeń z okresu państwa? |

malnego życia, p rzy  czym k ie ru ­
je  się interesem  państwa, które  
do re ko n s tru kc ji życia publiczne­
go — zdezorganizowanego w  w y ­
n ik u  w o jn y  i  okupac ji —  w ym a­
ga zjednoczenia w ys iłkó w  wszyst 
k ich  w artościow ych i  zdolnych 
do pracy jednostek. Po do jściu do 
powyższych w n iosków  oskarżona 
grupę „L ice u m “  u jaw n iła ,

na dodaje jeszcze, że poraź 
p ierw szy w ys ła ła  ra p o rty  do A n ­
dersa w  końcu października 4 br. 
przez k u rie ra  B rygady Ś w ięto­
k rzysk ie j. B y ło  to pierwsze i  je ­
dyne przesłanie w iadom ości tą 
drogą.

Następnie składa zeznania Bo­
les ław  Z ie len iew ski, inżyn ie r, l i ­
czący la t 64.

Nowy kierownik
Tatrzańskiego Pogotowia Ratunkowego

Zakopane (ZM ) M g r Z b ign iew
Korosadowicz, k ie ro w n ik  T atrzań 
skiego Ochotniczego Pogotow ia 
Ratunkowego, u s tą p ił z za jm ow a . 
nego stanowiska. P o łoży ł on n ie ­
spożyte zasług i w  dziedzinie ra ­
tow n ic tw a  górskiego, s tw arza jąc 
nową organizację i  systpn i a la r­
m ow y .prowadząc k u rs y  le tn ie  i  
zimowe, oraz dbając stale o roz­
w ó j i  wyższy poziom  TOPR.

Społeczeństwo zakopiańskie z 
żalem żegna ustępującego m gr. 
Korosadowicza, k tó ry  w łasnym  
trudem , in ic ja ty w ą  i  odwagą ta k  
w ie le  o f ia r  o ca lił od śm ierci w  
góroch. Następcą m gr. Korsado- 
w icza jes t p. Tadeusz P aw łow sk i, 
znany przedw ojenny ta te rn ik  j  
a lp in ista.

Rewolta
w obozie internowanych
Rzym. (obsł. w ł.) W  jednym  z

Oskarżony przyznaje się do czy! obozów d la  cudzoziemców w  oko- 
nów  zarzucanych m u przez a k t i licach Rzym u w ybuch ła  w. dn iu  

z w y ją tk ie m  pewnych w czorajszym  rew olta ,oskarżenia 
szczegółów, k tó re  pragnie w y ja ­
śnić.

Oskarżony Z ie len iew sk i p rzy ­
znaje się do udzia łu  w  organiza­
c ji „P ra ln ia  2“ , uznaje, że p ro

na skutek 
k tó re j po lic ja  zmuszona by ła  in ­
terw eniow ać i  użyć b ro n i pa lne j. 
D w ie  osoby zostały zabite, a 10 
rannych w  czasie starcia m iędzy 
po lic ją  a in te rnow anym i. R ew olta

Co to jest szpiegostwo?
Po złożeniu swego oświadczę 

n ia  Sadowska odpowiada na py­
tan ia  staw iane je j przez pub licz ­
nego oskarżycie la — prok. m jr. 
L ityńsk iego . Na żądanie p ro k u ­
ra to ra  oskarżona w y jaśn ia  po­
wstan ie i  działalność „E k ip y  
Wschód“ .

P ro k u ra to r zadaje pytanie , na 
czym polegała praca w yw iad ow ­
cza oskarżonej. Oskarżona odpo­
w iada, że na zb ieran iu w iado ­
mości.

P roku ra to r: Czy b y ły  to  w ia ­
domości znane powszechnie, czy 
ty lk o  pewnem u kręgow i osób?

Oskarżona: Bezwzględnie pew ­
nem u kręgow i osób.

P roku ra to r: Czy by ły  to in fo r ­
macje tajne?

Oskarżona: Tak.
P roku ra to r: Co to je s t szpiego­

stwo?
Oskarżona: Dzia łanie na ks>-

W  dalszym ciągu p ro ku ra to r 
zadaje pytan ie  dotyczące w y ja z . 
du oskarżonej w  tow arzystw ie 
Żuka za. granicę.

Na pytan ia  p ro ku ra to ra  oskar­
żona w yjaśnia, że o ich wyjeździe 
za granicę w iedz ie li ty lk o  n iektó  
rzy  członkow ie organizacji. W ie­
dz ia ł Z ie len leck i, w ie il d c li D u ­
ninowi®. D opiero po powrocie 
odbyło się zebranie, na k tó rym  
Ż uk  i  Sadowska po in fo rm ow a li

wadzenie wszelkiego w y w ia d u ! w ybuch ła  na skutek rep res ji za- 
zawsze jest szkod liw e dla k ra ju . ! stosowanych przez w ładze po u - 

Co do samego a k tu  oskarżenia, j c êc?-ce dwóch K roa tów  z obozu, 
inż. Z ie len iew sk i w y jaśn ia , że, 
a k t oskarżenia niesłusznie w y o l­
brzym ia jego ro lę  w  organizacji.
On sam nie w e rbow a ł i  n ie  in ­
s truow a ł in fo rm a to ró w  „P ra ln i 
2“ . Jego ro la  polegała na zbiera­
n iu  in fo rm a c ji i  na tychm iasto­
w ym  przekazyw aniu ich do 
„s k rz y n k i“ . Przeważnie oskarżo­
ny  n ie  m ia ł nawet czasu zapoznać 
się z o trzym anym i raportam i. 
W yjaśn ia jeszcze, że ca łkow ite  
zahamowanie na p ływ u  in fo rm a - j 
c j i  do „B iu ra  s tud iów “  nastąpiło 
n ie  z chw ilą  jego zatrzym ania, 
lecz 2 miesiące wcześniej, po za­
trzym an iu  Sadowskiej.

Dennis 
skazany na rok więzienia

N o w y  J o r k .  (PAP). Sekre­
ta rz  generalny am erykańsk ie j 
P a r t ii K om unistycznej, Dean's, 
skazany został w  środę na ro k  
w ięz ien ia  i grzyw nę za obrazę 
Kongresu. Demńsa pociągnięto 
do odpow iedzia lności za n*e ja . 
w ienie się d la  złażenia zeznań 
przed Kontótetem Badania Dzia_ 
lalnościi A n tya in e ryka ń sk i e j.
Dennis zapow iedzia ł, że odw o ła  
się do Sądu Najwyższego.

580 k ó ł,  22 tpsiące członków

Imponujący rozwój „Czytelnika“
Warszawa'. Liczba udzia łowców 

„C zyte ln ik^ ,"1'.# ciągu pó łto ra ' ro ­
ku  wzrosła do 22 tys. osób, zor­
ganizowanych w  K ołach człon- 
ków -udzia łowców .

O szybkim  rozw o ju  sieci K ó ł 
świadczy dostatecznie fa k t, że w

O kóln ik  M inisterstw a A dm inistracji

Dodatki do uposażeń pracowników Zw. Sam.Terytorialnego
Zgodnie z uchwałą Rady M i- i  1947 r. wprowadza się jedno lito  

n is tró w  z dn ia 23 m aja  1947 r. i  z doda tk i w yrów naw cze do uposa- 
uchw a łam i P odkom ite tu P łac K o | żeń zasadniczych pracow ników  
m ite tu  Ekonomicznego Rady M i-  zw iązków  samorządu te ry to r ia l-  
n is tró w  z dn ia 11 i  25 czerwca nego w /g  następującej tabeli:

IV  grupa uposażenia 
V  „

V I  „
V I I  „

V I I I  „
I X  „

X  „
X I  „

X I I  „

w yrów '
wspom -

W ym ienione doda tk i 
nawcze, stosowanie do 
n ianych powyżej uchw a ł Podko 
m ite tu  Płac, zostają wprowadzo­
ne od dń ia 1 czerwca 1947 r. w  
m. st. W arszawie i  w  m. Łodzi, 
w  m iastach wydzie lonych z pow. 
zw. sam., w  w o jew ódzkich i po­
w ia tow ych  zw iązkach samorządu 
te ry to ria lnego  oraz w  związkach 
m iędzykom unalnych, k tó rych  pra 
cow nicy są ob jęci dekretem  z 
dn ia  19 91istopada 1946 r. (Dz. U. 
R. P. ĄT. 78, poz. 380), je ś li w  
ek ład zw iązku m iędzykom unal­
nego wchodzi p rzyn a jm n ie j je -

Baren fałszerzem pień ąiłzy
B e r l i n  (teł, w ł.). Od dłuższe, 

go czasu w ładze wywiadowcze 
»«'mii am erykańskie j pracow ały 
nad stw ierdzeniem  k to  i w  ja k im  
sektorze B e rlina  wypuszcza w ie l­
ką  ilość sfałszowanych bankno­
tów  niem ieckich oraz m arek oku ­
pacyjnych. W yw iadow i udało się 
obecnie w y tro p ić  bandę fałsze-* 
rzy  oraz je j  herszta, k tó rym  oka­
zał się n iem iecki baron K a r l von 
Karsten.

Fałszerze zdążyli dotychczas 
w ydrukow ać banknotów  na sumę 
przeszło dwóch m ilion ów  m arek. 
Ponadto sfałszowano w ie lką  ilość 
am erykańskich do larów  okupa­
cy jnych. A resztow ani fałszerze 
nie p rzyzna li się do fa łszowania 
5«-dolarowych banknotów , k tó ­
ry m i zasypany jest o h ; ia ie  czar­
ny  rynek  w a lu to w y  w  B erlin ie ,

zł. 6.550.— miesięcznie 
„  5.850.—
„  4.620.—
„  3.700.—
„  2.9o0. „

2 .200. —
„  1.620.—
„  1.400.—
„  1.280.—
den z w ym ien ionych  powyżej ro - 
dzojów  jednostek samorządo­
wych, a od dnia 1 lipca 1947 r. w  
m iastach niewydzie lonych, g m i­
nach w ie jsk ich  oraz pozostałych 
zw iązkach m iędzykom unalnych, 
k tó rych  pracow nicy są też objęci 
cyt. dekretem  uposażeniowym z 
dn ia 19 listopada 1946 r.

Z uw ag i na przepisy ust. 2 art. 
8 cyt. dekretu uposażeniowego z

prezentacyjny, -dodatek zakaźny 
i urazowy, w yp łacany p racow n i­
kom  szp ita li i  zakładów  leczni­
czych, ew entualn ie  co fn ię ty  (na 
sku tek okó ln ika  N r. 12) dodatek 
służbowy, ekw iw a le n t za s to łów ­
k i  ponad kw o tę  600 zł. miesięcz 
nie, oraz o ile  m ia ły  cha rak te r 
stałości: prem ie, wynagrodzenia 
za pracę w  godzinach nadliczbo­
w ych  i  rem uneraeje

P otrąceniu z podstawy oblicze­
n iow e j jednolitego doda tku w y ­
równawczego podlegają rów nież 
wypłacane w  n iektórych zw iąz­
kach samorządowych doda tk i z 
ty tu łu  wykształcenia..

N ie  potrąca się na tom iast do­
da tku  lokalnego (oz. I I I  p. 2 o- 
kó ln ika  N r. 12), funkcyjnego, służ 
bowego, rodzinnego oraz dodatku 
specjalnego, przyznanego prezy­
dentom  m iast, w iceprezydentom , 
bu rm is trzom  i  stale p ła tnym  w i­
ceburm istrzom  na podstaw ie art. 
4 dekretu uposażeniowego z dnia

dnia 19 listopada 1946 r. powyż-i19-X1.1946 r., jednakowoż, jeże li
................................  ’ doda tk i te wypłacone b y ły  poza

no rm y obowiązujące, w  ta k im  
razie różnica podlega potrąceniu. 
To samo dotyczy ew. rów noważ­
n ika  pieniężnego, wypłacanego

szy je d n o lity  dodatek w yrów naw  
czy n ie  p rzys ługu je  lu b  podlega 
stosowanemu zm niejszeniu, je ś li 
p ła tny  członek organu w yko na w ­
czego lu b ' p racow n ik  danego 
zw iązku  samorządowego o trzy ­
m u je  dotychczas dodatek w yrów  
nawczy, zgodnie z w y tycznym i 
norm am i, podanym i w  cz. IX  o- 
kó ln ika  nr. 12 z dn ia 7 lutego 
1947 r. (L. dz. III.So.479/47), w p ro  
wadzającego w  życie cyt. dekret 
uposażeń.

Wobec n ie jedno lite j p ra k ty k i w  
usta lan iu, ja k ie  świadczenia w y ­
płacono p racow n ikow i składać 
się pow inny na dotychczaswy do­
datek w yrów naw czy, k tó ry  pod­
lega potrącen iu z k w o ty  obecnie 
wprowadzonego jednolitego do­
da tku  wyrównawczego, w y ja ­
śnia się że do podstawy oblicze­
n iow e j dotychczasowego dodatku 
wyrównawczego (część IX  okó l­
n ik u  N r. 12 z 1947 r.), należy w l i ­
czać wszelkie wpłacone ostatnio 
dodatki i ewentualne prem ie o 
:harc.kU-'ze stałym , a w ięc np.: 
dndarct- kom unalny, dodatek re -

praeownikowi. w  . n iek tó rych  
zw iązkach sam orządowych na 
podstaw ie art. 7 ust. 3 cyt. de­
k re tu  uposażeniowego, k tó ry  to 
rów now ażn ik  w  zasadzie nie po­
dlega potrącen iu z_ k w o ty  nowo- 
■prowadzonego jedno litego dodat 
ku  wyrównawczego.

Jeśli z uw ag i na a rt. 8 cyt. de­
k re tu  z dn ia 19.XI.1946 r. oraz 
wytyczne zaw arte w  cz. IX  okó l­
n ika  12, p ła tn i członkow ie orga­
nów  wykonawczych i  p racow n i­
cy po potrącen iu z k w o ty  dotyeh 
czas wypłacanego im  dodatku 
wyrównawczego zachowaliby 
jeszcze praw o do pobieran ia po­
zostałej części tego dodtaku, ja ­
ko  nie mieszczącej się w  kwocie 
jednolitego dodatku w y ró w n a w ­
czego, obecnie wprowadzonego, w  
ta k im  razie należy w  te rm in ie  do 
dn ia  15 s ie rpn ia 1947 r  przedsta­
w ić  M in is te rs tw u  w ykaz zaw ie­
ra ją cy  dane: liczba tak ich  człon­
ków  zarządu i  p racow n ików  z po 
daniem ich g rup  uposażenia, w y ­
sokość powstałe j w yp łacane j nad

I czasie od miesiąca g rudn ia  1946 r. 
• do c h w ili obecnej, t j.  w  ciągu 
półtorarocza liczba K ó ł wzrosła z 
288 do 580. G dyby „C zy te ln ik “  
dążył do jeszcze szybszego rozw o­
ju . K ó ł-cz łonków  —  liczba ich 
przekroczyłaby z pewnością 1.000. 
Spółdzie ln ia jednak pragnie aby 
pow sta ły  ko ła  dobrze ug run tow a­
ne i  żywotne, zdolne do prowadze­
n ia  sam orzutnej działa lności k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j, p rom ien iu jąc  
swym  w p ływ e m  na miejscowe 
środow iska społeczne.

Zw iązek Spó łdzie ln i z terenem  
podtrzym uje  się n ie  ty lk o  za po­
średnictw em  K ó ł, ale i  p rzy  po­
mocy tzw. pe łnom ocników  pow ia ­
towych, k tó rych  s ta tu t p rzew idu je  
po jednym  na każdy pow ia t. L icz ­
ba tych pe łnom ocn ików  obejm uje 
w  te j c h w ili 203 osoby, spośród 
m ie jscowych działaczy społeczno- 
ku ltu ra lnych .

Jak wiadom o, Spółdzielnia W y­
dawnicza „C z y te ln ik “  ma b lisko 
trzy  la ta  istn ien ia. W  ciągu tych 
trzech la t rozrosła się ona nie  t y l ­
ko  w  zakresie swoich urządzeń 
w ydaw niczo-techn icznych i  zaso­
bów gospodarczych, ale rów nież i 
w  zakresie spo łeczno-ku ltu ra l­
nym .

Zapoczątkowany przez skrom ne 
grono k ilku n a s tu  dz ia łaczy .jest 
dziś „C z y te ln ik “  dobrze ug run to ­
waną spółdzielnią, p rzyb ie ra jąc 
coraz bardzie j cha rak te r po­
wszechny.

Zbrodniarze z Gross-Rosen 
wydani Polsce

Kraków (API). Władze o- 
kupacyjne z zachodnich Nie­
miec skierowały do Polski 
transport kilkudziesięciu 
przestępców hitlerowskich, 
stojących pod zarzutem po­
pełnienia szeregu zbrodni w 
obozach koncentracyjnych. 
Siedmiu zbrodniarzy, mają­
cych na sumieniu przestęp­
stwa w  Groiss-Rosen, przewie 
zionyoh zostanie do Świd­
nicy gdzie w  najbliższych 
dniach staną przed Sądem 
Okręgowym.

Mimo braku kredytów

Port w Szczecinie odbudowuje się
Poznań. (AP I). M im o ograni 

czenia k re d y tó w  na odbudowę 
.. .  p o rtu  szczecińskiego, B iu ro  Od-

w yżk i w  danej g rup ie  uposażenia budowy przeprowadza liczne p ra - 
(globa-lnie) oraz ogólna suma te j ce k tó re  w  dużej m ierze uspraw- 
nadw yżk i w  poszczególnych nią  pracę portu . W  rem oncie 
zw iązkach samorządowych. zna jdu je  się 15 dźw igów  oraz 16

Delegaci am ergkańscjj w  Lub lin ie

Potworność zbrodni jest niesamowita
L u b lin  (AP I). Do L u b lin a  p rzy ­

b y ła  delegacja am erykańska w  
osobie przedstaw icie la am erykań­
skiego m in is te rs tw a ro ln ic tw a , 
p. H arrisona j dwóch ekspertów. 
P rzyb y li oni, aby na m ie jscu zba­
dać rozm ia ry  s tra t, ja k ie  ponio­
sło nasze ro ln ic tw o  sku tk iem  
przem arznięcia ozim in, oraz aby 
s tw ie rdz ić  rozm ia ry  zniszczeń 
/wojennych w  naszych miastach. 
Delegacji towarzyszą w icem in. 
ro ln ic tw a , K ow a lew sk i i prezes 
CUP Bobrow ski. Goście am ery­
kańscy zw ie d z ili Siadł cc i  L u b lin

skąd w y je ch a li do Nałęczowa, 
P u ław  i  Kazim ierza.

W strząsające w rażenie w y rw a ł 
na A m erykanach M ajdanek, gdzie 
b a w ili ponad 2 godziny.

„N ie  w o lno dopuścić do tego, 
aby im p eria lizm  n iem iecki m óg ł 
się odrodzić w  ja k ie jk o lw ie k  
bądź fo rm ie  —  pow iedzia ł pan 
H arrison  po zwiedzeniu M a jda n ­
k a . —  Jeżeli ma być pokój w  
świecie, to w  pierw szym  rzędzie 
m usi być zastosowana odpowied- 
n: no lii.yka  do N iem ców , N arody

m iłu jące  pokój m a ją  m ora lne 
praw o do takiego zabezpieczenia 
interesów, ażeby groźba odwetu 
niem ieckiego by ła  raz na zawsze 
z likw idow ana. B arbarzyństw o 
niem ieckie n ie  ma równego sobie. 
Potworność zbrodn i, k tó rą  og lą­
dam jest n iesam owita .“

Z ty m i s łow am i zakończy^ pan 
H a rrison  swoje przem ówienie nad 

kopcem usypanym  z kości i  po­
p io łó w  Z pom ordowanych o fia r 
M aidanka.

innego rodza ju  ob iektów , Mecha­
nicznych, obsługujących port.

Prace nad oczyszczaniem szla­
kó w  w odnych i  te renu  p o rtu  po­
suw ają się naprzód. O sta tn io  
wydobyto 10 w ra ków , na u ko ń ­
czeniu jes t jeden m ost a w  opra­
cow aniu reko ns trukc ja  trzech 
m ostów  ko le jow ych .

Oddano do u ży tk u  2 km . to ­
ró w  ko le jow ych , w  odbudowie
zaś zna jd u ją  się trz y  od c in k i O 
łącznej długości 9 km . Napraw 
w iano  3.200 m e trów  bieżących 
nadbrzeży, a w  przygotow ani«  
do napraw y je s t 5.400 m.

Z  prac budow lanych w ysuw a­
ją  się na czoło m agazyny po r­
towe, k tó rych  oddano do uży t­
k u  18.000 m 3. D la  zboża rem on­
tu je  się w ie lk i e lew a to r o ra * 
chłodnie na śledzie.

W  porcie zna jdu je  się obecnie 
20 sta tków . Na s ta tku  : ianck im  
„ Ik a r “ , k tó ry  w  ciągu r. bież. 
zaw iną ł po raz dz iew ią ty do 
Szczecina, p rzyb y ło  1.939 K o la ­
k ó w  z Zachodu,
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Jeden dzień w Karwinie
(OD SPECJALN. W Y S Ł A N N IK A  
„D Z IE N N IK A  ZA C H O D N IE G O “ )

K a rw ina , w  lipcu.
F o tog ra fię  na przepustce mam 

bardzo podłą. W yglądam , jakbym  
zam ordował piętnaście osób, a po­
tem  się u to p ił. Takie  już  m i zro­
biono na poczekaniu, am atorskie 
zdjęcie. U rzędn ik  czeskiej straży 
granicznej p rzy  moście na O lzie 
k rę c i z pow ątp iew aniem  głową i 
m ów i: „To ne jeste w y...“  T łu m a ­
czę, że n iestety, to ja, ale że fo to - 
g ra f-a m ato r pow in ien rob ić  wszy­
stko w  życiu, ty lk o  nie fo tog ra fo ­
wać, a poza tym  przecież jestem 
w  tow arzystw ie  czcigodnych dele- 
tów , jadących na uroczystości 
czesko-polskie do K a rw in y , w ięc 
jakżeżby w  ta k im  gronie m óg ł się 
znaleźć ktoś z n ieważną przepus­
tką.

U rzędn ik  k iw a  głową ze zrozu­
m ieniem  spraw y i  patrząc na s tra ­
sz liw ą fo tog ra fię  w  końcu pyta : 
„T o  wyste w ró t i l i  z obozu...?“ . 
Śm ie jem y się wszyscy, a ja  ty lko  
dodaję, że to fo tog ra fa  trzeba by 
wsadzić do obozu, poczem incy­
dent jes t za ła tw iony pom yślnie, to 
znaczy, że możemy dale j jechać.

W  r e s t a u r a c j i  
» .P o d  Strzelnicą“

Ponieważ jednak za auto trzeba 
opłacić jeszcze ubezpieczenie w 
wysokości 100 koron  (za to może­
m y śm iało ulegać w sze lk im  ka ta ­
strofom ), co wym aga znowu pew ­
nych  form alności z w yp isyw aniem  
k w itó w , w ięc idziem y na czeskie 
p iw o  do restauracji, nazywającej 
się„Pod strze ln icą“ , czy li „S tre in i-  
ce“ . N iestety, nie ma wym arzone­
go pilznera, a ty lk o  jes t k a rw iń - 
skie, prawdę powiedziawszy, do­
syć cienkie. Już nasze p iw a  m a r- 
kow e są lepsze. Wobec powyższe­
go pow tarza jąc n ieśm ierte lne zda­
n ie  Zagłoby: „Podłe jes t to piwsko 
w  K ońskow o li“  (co w  n iczym  nie 
ub liża  p rzy jaźn i polsko-czeskiej) 
wsiadam y do samochodu, szczęśli­
w ie  już  ubezpieczonego i ruszamy 
w  podróż. Czeski Cieszyn szybko 
zn ika za nami, ja k  rów nież po­
b liska  miejscowość, nosząca dość 
o ryg ina lną  nazwę „Z pupka  Lh o - 
ta “ .

Szosa m ie jscam i dobra, m iejsca­
m i zaś taka trochę gorsza, przypo­
m inającą np. znaną z w ybo jów  
szosę Dziedzice-Bielsko, pozwala 
nam  stosunkowo trzęsąco dojechać 
do D arkowa, a potem do F ryszta- 
tu . U lice w  uzdrow iskow ym  D a r­
kow ie  (D arkov Lazne) i  śliczny 
rynek  w  Frysztacie —  puściu teń- 
kie . N ic dziwnego, jest przecież 
niedziela. A  niedziela w  Czecho­
s łow acji — to tu rys tyka  i  ucieczka 
z m iast i  osiedli. K tóżby się w ę­

dz ił w  upale w  mieście? Zwłaszcza 
że niedalekie góry w ab ią  swym 
szmaragdem lasów, no i ja k b y  nie 
by ło , gęstą siecią schronisk, w  k tó  
rych  p rzy jem n ie j jest w yp ić  piwo, 
an iże li w  narożnej kna jp ie . T ram ­
w a je  jadące od strony K a rw in y  
też puste, a na szosie n iem a l żad­
nych aut. W szystkie przeniosły się 
w  reg iony turystyczne.

W parku Larischa
Jedynie ty lk o  K a rw in a  jest o- 

żyw iona. T łum y lu dz i śpieszą do 
dawnego pa rku  barona Larischa, 
gdzie ma się odbyć w ie lka  m an i­
festacja na rzecz p rzy jaźn i czesko- 
po lsk ie j, zorganizowana przez 
Czechosłowacką P artię  K om unis­
tyczną (KSC). Baron Larisch, zna­
ny  a osław iony n iem iecki m agnat 
przem ysłow y całego Śląska Cie­
szyńskiego, obecnie tu ła  się gdzieś 

za granicą i oczywiście gdyby 
w iedzia ł, to bardzo by się m a rtw ił, 
że jego naprawdę prześliczny park 
(217 hektarów , nie licząc stawów) 
służy teraz gó rn ikom  ka rw iń sk im  
jako miejsce codziennych space­
rów  oraz n iedzie lnych festynów. 
Baron Larisch nie ty lk o  by się 
m a rtw ił, ale może by się i z łoś li­
w ie  uśm iechnął, m ów iąc: „Co oni 
z tego pa rku  zrobią...!“ .

Zdjęcia fotograficzne 
w Tatrach

O sta tn i num er „B iu le ty n u  T u ry ­
stycznego“ , wydawanego przez W y­
dzia ł T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K om u­
n ik a c ji,  tlonosi. że D epartam ent 
W ojsk O chrony Pogranicza M . O. N. 
w yda ł zalecenie pod leg łym  m u je d ­
nostkom  na te ren ie  g ran icy  po łu ­
d n io w e j udzie len ia  zezwoleń tu r y ­
stom po lsk im  i  zarządom in s ty tu c ji 
o charakte rze tu rys tyczn ym  czy w y ­
poczynkow ym  na w ykonyw a n ie  zdjąć 
fo tog ra ficznych  am atorsk ich  w  re jo ­
n ie  tu rys tyczn ym  z w y ją tk ie m  zdjęć 
ob iek tów  ściśle w o jskow ych .

P rzychy lne  stanow isko M. O. N. 
re g u lu je  ważną d la  tu rys tó w , am a­
to ró w  fo to g ra fii,  sprawę swobodnego 
dokonyw an ia  zdjęć na po łu dn io w ym  
pogran iczu, przede w szystk im  w  Ta­
trach*

Lecz baron La risch  uśm iechnął­
by  się nadaremno, jako że pa rk  
jes t u trzym yw a ny  w  wzorowej 
czystości i  porządku, i  to bez żad­
nego zewnętrznego przym usu. Je­
dyn ie poustaw iane tu  i  ówdzie ta ­
blice głoszą (po czesku): „G ó rn ik u  

- p a rk  jest pod tw o ją  op ieką!“ 
Pałac barona Larischa, mieszczący

się w  środku parku, jes t w p ra w ­
dzie spalony, ale to z ro b ili sami 
niem ieccy żołnierze w  r. 1944, 
chcąc w  ten sposób zatrzeć ślady 
po rabunku  i  dew astacji całego 
wnętrza. T ak  w ięc baron Larisch 
najw iększe pretensje może wnosić 
ty lk o  do swoich rodaków.

C z e s i  i  f * o i a c ą g

A le  puśćmy kan tem  barona L a ­
rischa i  obserw u jm y tłum , ja k i 
w a li ze w szystk ich  stron do p a r­
ku. Polacy i  Czesi, Czesi i  Polacy. 
Oba ję zyk i m ieszają się z sobą, a 
czasami rozbrzm iew a coś, co jest 
pewnego rodza ju  kondensacją o- 
bu. Każdy zresztą doskonale się z 
d rug im  rozum ieją, tak  że n ik t  n ie  
potrzebuje tłumacza. Wszyscy u - 
b ra n i porządnie i  można naw e t po 
wiedzieć, że dostatnio. Zwraca 
zwłaszcza m oją uwagę obuwie. 
N ie w idać absolutn ie jak ichś p ra - 
dziadowskich, albo dziadowskich, 
trepów , an i un rrow sk ich  czy pseu- 
dounrrow sk ich  nam iastek obuwia. 
Cóż, za trzysta  k ilkadz ies ią t koron 
ma się wcale przyzw oitą  parę 
m ęskich pó łbuc ików  w yroou  zna­
nej f irm y  Bata. M a te ria ły  ub ra ­
n iow e też są z prawdziwego zda­
rzenia, a nie jak ieś nasze kochane 
sosenki czy lip y , szumnie re k la ­
mowane, że jes t w  n ich  podobno 
60 proc w e łny, a k tó re  kosztu ją  i 
tak  m ajątek.
T y lk o  że w  tych  w szystk ich u b ra ­

niach b ra k  jest e legancji i  szyku 
Oczywiście od K a rw in ia n  nie m o­
żna wym agać, aby się u b ie ra li u  
kraw ców  O ld  Bond Street, aie po­
w iedzm y, u  nas w  ja k ie jś  śląskiej 
osadzie górniczej w  n iedzie lnym  
tłu m ie  można w ięce j znaleźć ten­
denc ji do swoistego zresztą tzw . 
szyku, n iż tu ta j, pom im o, że n ie - 
bardzo jest z czego ten szyk ro ­
bić. Zwłaszcza dotyczy to kobiet.

W  tych  szczególikach odzw ie r­
ciedla się zresztą cha rakte r naro­
dowy. U  nas zawsze lub iano raczej 
ubrać się n iż zjeść, a w  Czechach 
odw rotn ie . Rzecz prosta, że na 
tym  lep ie j wychodzą ludzie, stosu­
jący czeski p u n k t w idzenia.

O rk ie s try  g ra ją  najrozm aitsze 
marsze, k tó re  m y nieśw iadom i rze 
czy, nazw alibyśm y m arszam i au­
s triack im i, ale k tó re  w  rzeczyw is­
tości są p roduktem  czeskich kom ­
pozytorów. Ludzie n ie  spiesząc się, 
z powagą, a naw e t pow iedzia łbym  
z dostojnością, za jm u ją  m iejsca na 
am fitea tra ln ie  ustaw ionych ła w ­

kach. Każdy ma na piersiach przy 
p ię ty  znaczek, k tó ry  dowodzi, że 
wstęp w  wysokości 15 ko ron  został 
zapłacony. U  do łu am fite a tru  znaj 
du je  się podium  z desek, udeko­
rowane po rtre tam i w y b itn y c h  mę­
żów stanu i em blem atam i p a r ty j­
nym i. U  stóp podium  k ilk u m e tro ­
we f la g i: czechosłowacka, polska, 
radziecka, jugosłow iańska i  b u ł­
garska. Obsługa m egafonów kon ­
tro lu je  ich sprawność. Wszędzie 
w idać porządek i  dobrą organiza­
cję.

C oś fila ciula
Jest jeszcze czas, w ięc p rz y j­

rz y jm y  się temu, co zostało p rzy ­
gotowane nie ty le  d la  ducha, co 

I d la  ciała, a m ianow icie  bufetom . 
Jest ich kilkanaście , umieszczo­
nych pod rozłożystym i drzewami, 
w  rozm aite j odległości od podium, 
tak, aby nie  było p rzy  n ich  ścis­
ku, an i nieporządku. Obsługa n ie ­
zw yk le  sprawna i  organizacja 
świetna. Jedne bu fe ty  sprzedają 
ty lk o  piwo, drugie gorące pa rów ­
k i, inne ciastka, inne alkohole. Ta 
nio. Para parów ek z pa jdą chleba 
7.50 koron, p iw o 4 korony, w ód­
ka gatunkow a (śliwow ica, w iśn iak

i  tp.) 5 ko ron  duży kie liszek, ciast­
ko 3 korony, lem oniada 3 korony 
itd . W szystko bez „ lis tk ó w “ , czy li 
bez ka rtek . A  gó rn ik  w  K a rw in ie  
zarabia od 4 do 6 tysięcy koron 
miesięcznie. Ruch w ięc jes t w ie lk i, 
pa rów k i odchodzą tuz in am i a p i­
wo le je  się p rzys łow iow ym i s tru ­
m ieniam i.

P rzy n iek tó rych  bufetach zna j­
d u ją  się s to ły  ocienione parasola­
m i. Na tych  parasolach można od­
czytać całą ich h istorię , a trochę 
też i  h is to rię  K a rw in y . W idać, że 
kiedyś b y ł na n ich naszyty czer­
w onym i lite ra m i napis: „P IW O  
K A R W IŃ S K IE “ . T ak by ło  zapew­
ne za czasów Zaolzia. Potem p rzy ­
szli N iemcy, w y d a r li słowo „P I ­
W O “ , zaś z w yrazu  ..KARW lSJ- 
S K IE “  usunę li „SICIE“ . Zostało 
„K A R W IN “ . Następnie, gdy Czesi 
odzyskali swą niepodległość, do l i ­
te ry  „N “  zostało doszyte ,,A“  i 
powstała tak  „K A R W IN A “ . A le  to 
nie jest po czesku, gdyż po czesku 
pow inno być „K A R V IN N A “ . I  tak  
w  ten sposób n iew inne parasole z 
p iw ogródków  w skazują na ka ta ­
k lizm y  dziejowe, ja k ie  się prze­
w a liły  nad tym  miastem.

Zaczyna się w łaściw a uroczys- 
stość. Na podium  stanęły m a low n i­
czo rozstaw ione (znać dobrą reży­
serię i  zrozum ienie e fektów  w izu ­
alnych) poczty sztandarowe licz ­
nych organizacji, m łodzieży w  stro 

! ja ch  narodowych, zarówna czeska,
' ja k  i  polska, delegaci, ork iestra . 
H ym n y  czeski, p o lsk i i  radziecki, 
potem  zaś przem ówienia. N ie jest 
ich jednak za dużo, ja k  to zw yk le  
u nas bywa. Doskonała jes t zw ła ­
szcza m owa posła K lim e n ta  z M o

raw sk ie j O strawy, k tó ry  z całą o- 
tw artośc ią  ale zarazem i  taktem , 
przedstaw ił dzieje k o n f lik tu  czes- 
ko-polskiego. Po ciężkich doświad 
czeniach życiowych z k o n f lik tu  te­
go rob i się obecnie przy jaźń obu 
narodów, k tó re j n ic  już  nie pow in  
no naruszyć.

T łu m  prze ryw a ł przem ówienie 
co chw ila  oklaskam i, oklaskam i 
szczerymi, bez s ilenia się na e fekt 
lu b  z uwagi, że to tak  wypada. 
Potem k ilk a  słów  pow ita lnych  w y 
głaszają delegaci polscy, rów nież 
gorąco oklask iw an i, a następnie 
speaker i m is trz  cerem onii w  je ­
dnej osobie, dowcipnie zauważa, 
że czas by łby  przejść do części 
n ieo fic ia lne j, czy li do popisów w o ­
kalno-tanecznych.

Naprzód w ięc występuje zespół 
czeski o charakterze rew iow o-

jazzowym  potem zaś Polacy! 
Chór m ęski „Echo“  z K a rw in y , da 
le j zespół taneczny z k a rw iń sk ie j 
szkoły w ydz ia łow e j (udany bardzo 
„k ra k o w ia k “ ), a potem „m azurzy- 
s tk i“  z G órne j Suchy. U pa ł okrop ­
ny, ale dziewczęta z w ija ją  się żwa 
wo, w y b ija ją  hołubce, „zwodzony“  
idzie ja k  po maśle, to samo je s t z  
„gw iazdą“ , z „pa ram i po rogach“  
i  in n y m i figu ram i, pom im o, że o r­
k iestra  gra w  kó łko  jedną i  tę sa­
mą melodię. I  tak  m im o w o li czło­
w ie k  sobie m yśli, k to  u  nas dzi­
sia j w  Polsce tańczy w łaśc iw ie  
m azura i  czy w  ogóle go k to  um ie  
poza n ie licznym i zespołami szkol­
n ym i czy św ietlicowym i...? W łaś­
ciw ie, to n ik t... Inn a  rzecz, ładne 
to bo ładne, ale zlekka fatygujące. 
N awet bardzie j fa tygu jące od 
„Boogie-W oogie“ ...

Z a b a w a ,  z a b a w a

Braw om  nie ma końca, a dziew­
częta są dumne i  zadowolone. 
Rzeczywiście popis całkow icie u - 
dany, a przecież Czechom w  dzie­
dzin ie tańca i  śpiewu nie byle 
co zaim ponuje.

Rozm aw iam y z m ie jscow ym i 
ludźm i na tem aty (uwaga!) p o li­
tyczne. Oczywiście do przeszłości 
należą ju ż  jak ieś szykany, czy in ­
nego rodza ju  h istorie . Z d rug ie j 
jednak strony n ie  można pow ie­
dzieć, żeby gdzie niegdzie ta k i 
czy ow ak i lo ka ln y  kacyk w b rew  
w sze lk im  tendencjom  i  zarządzę' 
n iom  w ładz wyższych, n ie  pozwO' 
l i ł  sobie na pewne nieżyczliwe po­
sunięcia wobec Polaków. No, ale 
zawsze zna jdu je  się droga, aby ta

vyzva iy ostatni lazovskó żeny k  i i -  
ćastl. V yzvy uposlcchlo neko lik  da l- 
¿■•ich komunistek ?. jedna prisluśnice 
riár. soc.‘ strany. V  brigádé pracuj i

^.000 hodinam i, které z volnéliQ ća- 
su polożily na o ltó r prace. —  A  kde 
•¿sou «eny ostatnich stran NF?

mem Gottwaldovy vlády. Jasnost a konkretnost tohoto programu u - 
możiiuje, abychom piezkoumali, ja k  b y ł v  uplynu lém  roce provádén 
v  praksi. (Pokracování na str. 5.)

20.000.osob na manifestad ceskoslovensko-polského bratrství v K a r v i n n é

Síavnest, na feterolMnsfco nezapomene
Tak <o iná byt: v Piazc były podepsány státní dohody — na Tésínsbu Jií podia nich 
'itomunistó praenjí —  Skvély projev poslance sondr.- G. Klimenta — Slavnosti se zńćast- 

nili hosió X Polska — SS&m ü » .« : rúkSv afest-b**. isfe&ea. w iru
'NćmohłO b y t krasnejś iho v y -. 

•/rćholerii podepsanf" hospodafiskś 
irńJuvy męzi obdma ’« Ioyanskymi 
narody, neż była  tato s]aviłost._Jiż 
dopolpdne p fijiż d e li a p richazc li ze 
iirokeho  okoli, z celćho Teśinska 
slovky soudrużek a sou d r uh u  av 
stovky tech, kdo/. j iż  p lne poznali,- 
że m y Cesi ąJPolaci jsme b ra try .ja  
muąime j im i b y t^  chceme-U su za-

Kdo tam był, nezapomene. Slezskó n iro d n í d ivad lo  snad neméJo je - 
st6 tak poćetnou návjtévu, jako v  byvalém Larischové parku v K a r­
vinné. 10.000 d ivákú  sera p íiü o . 10.000 nejvdéfcnéjüích ilivókú  krés- 
né provedení Smetanovy „Prodané nevésty". A  d ru h^ den, kdyż poć así 
více p fé lo , shroniázriUo se 20.000 Ccchft a Polákd, k ie f i «i ch té jí roz- 
umél, na fiesko-poiské manifestar,! vfóného p tá tc ls tv f, . které uspqfá- 
dal' okresni vtfbor KS6 ve Frystá té. 

ského Tesina, K atov ic ,' s . ' GustaV j bojem za lépsi budouenosf p racu jí- 
KJiment,. deíegáti kra jského vyboru clho. lidu . Komunistó varo valí za 
■'-'SO v  Óstrávé. Poslanec s. Gustav p rv n i rcaub liky  zodpovédné v lá íJ jií

b ratrskćhg Polska. Hranice' ria .Odie 
a Nise je  nań{ spolefnou hrazi pęóli 
nep rito li. Zavcr je jich  projev& se 
prom enil v  bourljv0  ovace repub li­
ce a Polsku. 2C.OOO 0038101^’ jitn  
prqvoWvalo slavu.

P.rg obveseleni prip rav iH  pro­
gram soutfruzi a soudrużky z H u l-  
v4k, Detmarovic, K arvinnć, f^orn i 
Suchć, V i^ o v ic k y c h  ielezarcn i z 
Pols^eho ’ffiS ina. P olśti soudruzi ne 
umćrne podfle li s ćeskymi na za- 
bave, A  nakoncc se proatranstyim  
rozlehla m ohutn ii „P ise ii pr4ce‘‘, 
kterou s polskyrn Echem zp iva li v ii-  ■

Przez całą, szerokość strony p rzyn ios ła  prasa ostraw ska sprawozdanie
Cieszyńskie n ie  zapom ni“ .

z „Uroczystości, k tó re j

kiego pana zlekka przyhamować. 
Ostatecznie zadrażnień by ło  ju ż  
za dużo w  przeszłości, aby jesz­
cze teraz obydw ie strony m ogły 
to lerow ać wzajem ne ją trzenia. 
Zwłaszcza, że przy jaźń po lsko- 
czeska zaczyna być naprawdę co­
raz bardzie j realna.

K ładziem y się na tra w n ik u  w  
błogosław ionym  cien iu  o lb rzym ie j 
lip y  (ty lko  bez a luz ji!) i  pa trzym y 
na coraz in tensyw n ie j się ro z w ija ­
jący festyn. Zabawa jes t wesoła, 
aie bez żadnych ekstraw agancji. 
P ijan ych  n ie  w idać, pom im o że 
w ó d k i jes t dosyć i  to tan ie j. Z w y ­
czaj p ic ia  po k ie liszku , a n ie  ta k  
ja k  u  nas „k w a re tk a m i“ , lu b  co 
gorsza litra m i, m a jednak swoje 
dobre strony.

No ale w  końcu trzeba wracać. 
Żegnam y się z gospodarzami, od­
noszącymi się z specja lnym  sen­
tym entem  do znanego tu  ju ż  do­
syć prezydentaCieszyna, S m otryc- 
kiego, po czym wsiadam y do sa­
m ochodu i  z powrotem .

„L a risch u v  p a rk “  p o w o li usuwa 
się w  da l w ra z  z rozbaw ionym  t łu ­
mem i  szum iącym i drzew am i ora» 
jazgotem  jeżyków , gnieżdżących 
się w  m urach pałacu.

B y ły  to, zdaje się, jedyne is to ty  
(prócz barona Larischa) k tó re  n ie  
b y ły  zadowolone z świąteczneg® 
hałasu, ja k i ten dzień w n iós ł tu ­
ta j pod b łęk itne  niebo.

A le  fo togra fię , to swoją drogą 
muszę sobie spraw ić inną...!

uśmiech. Czując swą niemoc pogrążył się w  zadumie. S tuko t ta r ­
cic w ydaw a ł m u się jakąś pieśnią, k tó rą  słyszy po raz p ierwszy 
w  życiu. N ie m ógł się w ydziw ić, że proste deski po tra fią  ta k  grać, 
ja k b y  m uzykanci. W lep ił w zrok  w  ta rc icę  M aryn y  i  pa trzy ł chci­
w ie, ja kby  chcia ł dojrzeć w  n ie j s truny  gęśli.

Józek pa trzy ł na ta k  dobrze znaną sobie tarcicę, k tó rą  m ia ł 
ty le  Vazy w  rękach, k tó rą  um ia ł napraw iać, skoro się w  je j p ro ­
stej budow ie co popsuło.

—  Przecież to najzwykle jsze w  świecie tarc ice — m yśla ł. — 
A  czemuż one ta k  dziś grają?

W ciągał głęboko w  płuca ostry  zapach moczonego lnu. Zapach 
ten prze jm ow a ł go ja k im ś  w ew nętrznym  drżeniem. Rozkosz szła 
od niego nieporównana. P rzym kną ł oczy i  m arzy ł o tym , ja k  to 
ro k  tem u i on m ógł zasiąść do roboty, ja k  się chodziło ko ło  mo­
czydła, ja k  się rzucało snopkami, ja k  się to człow iek szczycił g ib- 
kością stawów i prężnością m ięśni.

To by ło  ro k  temu. A  dziś? . . .  O dw róc ił głowę, n ie  chcąc pa­
trzyć na ten w idok. Za stodołą w znosiły  się coraz wyższe wzgórza. 
Z ło te  ściernie k ła d ły  się pasami jedna ponad drugą, poprzedzie­
lane m iedzami, na k tó rych  traw a  ju ż  strac iła  świeżą zieleń. K a r­
to flis k a  od b ija ły / się nagą szarzyzną gołej gleby. K ro w y  wałęsały 
się po wszystk ich polach, n iep ilnow ane przez pasterzy, bo ju ż  nie 
m ogły w yrządzić żadnej szkody, skoro po la puste by ły  od plonu. 
Gdzieniegdzie świeża zieleń oz im iny ciągnęła się w ie lk im  pa­
sem. Ognie d y m iły  n ieb iesk im i smugami, zapalone d łońm i m ałych 
pastuszków, baw iących się przeskakiw an iem  przez watrę .

A le  i  ono nasunęło Józkow i smutne m yśli. Czyż m ógł do nich 
podejść? Czy p o tra f iły  odszukać srebrną n itk ę  pajęczą babiego 
lata?

—  Jak  byłem  m ały, tom  tak samo cieszył się wolnością je ­
sieni, beztroską paszenia po wszystkich zagonach, ja k  oni. A  dziś?...

O dw róc ił g łowę w  drugą stronę, żeby się n ie  rozgoryczać zby­
tecznie i tym  w idokiem . Tam  znowu b y ł potok porośnięty wyso­
k im i sm rekam i. Dochodził głos rąbania. W ytężył w z ro k  i pozna! 
G ru loka, ja k  w y w ija ł rąbanicą, ja k  trzask i Ifeciały na wszystkie 
strony. Za chw ilę  rozleg ł się suchy trzask i  sm rek z w a lił się z po­
chyłości w  potok. Towarzyszył m u hu k  lecących z u rw iska  k a ­
m ien i. W ysokie, sm ukłe drzewo rozlecia ła się w  trz y  kaw a łk i, 
połam ane w  tym  s trasz liw ym  upadku. W net rozleg ły się siarczyste 
przekleństw a G ru loka, złego, że popsuł sobie obliczenia na długie 
deski.

—  Chłopie, Bogu dzięku j na klęczkach, żeś nie sta ł poniżej 
sm reka ^  pom yśla ł Józek. —  B y łb y  cię p rzycap ił, ja k  i  mnie 
w  Olczyskach. Widzisz, co ze m nie zostało d z iś . . ,
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w łosy i  zaczęła do niego szeptać z dz iw nym  uśmiechem szczęścia 
na tw arzy :

—  Józuś, jeszcze c i m ało m o je j opieki? Jeszcze m i n ie  wierzysz? 
Chodzę ko ło  ciebie dzień w  dzień, ja k  w ie rn y  pies ko ło  swojego 
pana. W oczy patrzę,, by każdą chęć odgadnąć. I  jeszczem sobie n ie  
zasłużyła na ufność? —  zadrga ł c ichy w y rz u t w  je j głosie.

Mąż poruszył żywo rękam i i  pogłaskał je j w łosy.
— M aryś, ja  c i w ierzę, ja  ufam . A le  przecież n ie  mogę cię ciągłe 

sobą ty lk o  zajmować. O j, Boże! Czemu to  drzewo n ie  padło o pó ł 
m etra  wyże j, na p iersi, na brzuch p rzyna jm n ie j. Już byś m ia ła  ode 
m nie na zawsze spokój.

—  Jak możesz ta k  m ówić? B ó j się Boga! Życie to skarb od B o­
ga dany. Trzeba je  p rzy jąć i  pocałować ręką ojcowską, choćby ona 
dawała z niego ty lk o  m ały okruch bez rąk, bez nóg. To chcesz 
umrzeć? O j, Józuś, Józuś! N ie byłeś ty  w  lecie w  halach, n ie  w i­
działeś k rw i. Inaczej byś teraz m ów ił.

W  głosie je j zadrgało wstrząsające wspomnienie. Józek słyszał 
to ju ż  ty le  razy, ale zawsze, gdy o tym  choćby s łów kiem  wspom ­
nia ła , czuł, ja k  to wszystko jest w  n ie j jeszcze żywe. W idz ia ł zm ia ­
nę, ja k a  nastała w  M aryn ie  od tego czasu. Uważał ją  za świętą, 
bo wszystko w  n ie j teraz by ło  tak ie  jakieś inne niż u  innych kobiet. 
Łam a ł sobie n ieraz głowę nad ty m  w szystkim , o czym M aryna 
opowiedziała m u w  na jdrobn ie jszych szczegółach, aczko lw iek za 
wstydem , gdy przyszło je j opowiadać o F ranku  i  o swoje j k u  n iem u 
m iłości.

T y lk o  gdzieś w  zakątkach jego świadomości czaiło się dziwne 
zastrzeżene. N ie w ie rzy ł, by ten nastró j jego żony m ia ł być trw a ły . 
Spodziewał się, że lada dzień otrząśnie się ona z bolesnych wspom ­
nień, a w tedy życie je j i  je j stosunek do niego m usi u lec zm ianie. 
Na gorsze przecież, nie na lepsze, bo lep ie j nie ma nigdzie na 
świecie, n iż  jest teraz pomiędzy m ężem -kaleką, a zdrow ą i  m łodą 
żoną.

— No, mów, Józuś, czego chcesz, bo m nie gotowanie w o ła  do 
blach kuchennych — zauważyła.

— Żebyś o tw orzy ła  drug ie okno —  w yb ą kn ą ł nieśm iało i  znowu 
za k ry ł oczy pow iekam i.

—  Duszno ci p rzy jednym  okn ie o tw a rtym ?  —  zapytała M aryna  
z niedow ierzeniem  i pa trzy ła  na przysłon ię te pow iekam i oczy.

—  Nie, M aryś. T y lk o  wiesz... chc ia łbym  trochę posłuchać św ia­
ta... powąchać ln u  — m ó w ił pó łs łów kam i.

M aryna  skoczyła do okna, o tw o rzy ła  je.
— Już w iem , Józuś. Rozumiem. Tarcie, rozm owy, w id o k  pracy. 

W iem , w iem . Teraz jeszcze poczekaj, bo wszyscy zaraz zejdą się na
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r o z u /o /
Szkoły Muzycznej w Wałbrzychu

W ałbrzych (jm m ). Na m iejscu 
dawnego niem ieckiego konserw a­
to r  um  muzycznego zostało u ru ­
chomione w  roku  1945 dzięki na­
praw dę p ion ie rsk ie j pracy d y re k ­
to rk i p. A . Peszko —  konserwato 
riu m , przekształcone następnie w  
zw iązku z reorganizacją szkoln ic­
tw a  muzycznego w  średnią i n.ż- 
szą szko{ę muzyczną.

Dziś szkoła sto i ju ż  pewnie na 
nogach: ma 11 s ił nauczycielskich 
w  tym  w ie le  o w ysokich  k w a l. f  .- 
kac jach —  ma zagospodarowany 
1 wyposażony w  .ns trum en ty  
gmach i  poważną liczbę —  220 
uczniów. Profesorow ie poza pracą 
pedagog czną b iorą także żyw y 
udz ia ł we wszystk ich uroczystoś­
ciach i akadem iach urządzanych 
w  mieście, a szkoła w  ciągu roku  
urządza zupełn ie bezpłatn.e, um u 
zyka ln  ające audycje — koncerty  
z p re lekc jam i dyr. Peszko.

Obecnie, równocześnie z dorocz 
nym  p :p  sem szkoły, odbyła się 
wobec przedstaw ic ie li m ie jsk ich  
w ładz uroczystość nadania szkole 
im ien ia  S tan s law a  M oniuszki.

Na program  uroczystości z ło­
ż y ły  się: p re lekc je  o S tan is ław ie 
Moniuszce, wygłoszone przez dyr. 
szko ły  p. Peszko, fragm en ty  z 
„H a lk i"  wykonane przez uczn ów 
i profesorów  szkoły (M azura w y ­

kona ła  pro f. M . Sacewicz —  fo rt., 
chór szkolny odśpiewał fragm en 
ty  z ak tu  I I I  i IV  „H a lk i“ , pa rtię
Jontka w yko na j p ro f. Pacia, a 
H a lk i p ro f. G żela Posch), oraz 
odczytanie przez w iceprezydenta 
m iasta St. Bukowskiego ak tu  na­
dania im ien ia  szkole.

W  przem ów ien iu  swym  w ice­
prezydent K uko w sk ' dziękował w  
im ien iu  m iasta dyrekto rce szkoły 
za pełną poświęcenia pracę orga­
nizatorską i  za w ysok i poziom 
nauczania.

obrad! MMI%i w D u s x n ib a c b

Cena gazu ma ulec podiujjżce
D uszn ik i. Na osta tn im  pos‘e_ 

dzeniu M R N  w  Dusznikach w y .  
sunięta p ro je k t -podwyżki cen 
gazu i czynszu m ieszkaniowego, 
a to celem ra tow an ia  przed de. 
wastacją m iejscciwej gazowni 
fina nsó w  m iasta.

Gazownia w  Dusznikach od 
1937 roku  pracuje baz rem ontów  
i dlatego wydajność gazu jest 
m niejsza. Zarząd M ie js k i w  oba-

Dwa wagony młodych ziemniaków
dla ludności Wałbrzycha

W ałbrzych, Jak  dow iadu jem y 
się. w spólna akcja miejscowego 
oddziału „Społem “  i  S pó łdz ie ln i 
R o ln ;ezo_Han,diowej. m ająca na 
celu uzyskanie w iększej ilośc i 
z iem n iaków  dla ludnośc i Wał_ 
brzycha, uwieńczona została p o . 
wodzeniem.

W  na jb liższych  dn iach S pó ł. 
dzie ln ia Rolniczo - H and low a o . 
tnzyma do rozprowadzenia 2 w a . 
gony m łodych k a rto fli,  k tó re  
sprzedawane będą po cenie t rz y .  
dziestuparu z ło tych  za k ilo .

Otwarcie zakładów kąpielowych
w Legnicy

Legnica. Od dn ia  5 lipca br. 
Czynne są ju ż  w  Legnicy M ie j­
sk ie  Zak łady Kąpie lowe.

P rzy ję te  niedawno od w ładz 
radzieckich zakłady te nie w ym a 
ga ły zby t dużego rem ontu.

Zak łady te należą do jednych 
z n ie licznych na teren ie Dolnego 
Śląska.

S k łada ją  się one z ła źn i (w an­
ny, prysznice i parów ka) i  base­
nu  k ry tego  p rzy u l. M ick iew icza 
L . 10 oraz otwartego basenu k ą ­
pielowego przy u l. G łogowskiej.

K ąp ie liska  M ie jsk ie  przyczynią 
się w  dużym  stopniu do podnie-
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sienią stanu zdrowotnego miesz­
kańców  miasta, gdyż dużą ilość 
b loków  m ieszkalnych jes t starego 
typu  i  łazienek w  ogóle nie po­
siada.

F rekw encja  kąp iących się jest 
b. duża.

W  ub. niedzielę p rzyb y ły  do 
tych zakładów  liczne g rupy lu d ­
ności z pow ia tu, k tó re  ściągnęła 
tu  w  pierwszym  rzędzie chęć 
oglądnięcia tych  zakładów.

Nadejście transportu  z iem n ia . 
ków  przyczyn i s>ę n ie w ą tp liw ie  
do ukrócen ia panującej na w o l­
nym  ry n k u  spekulacji w  te j dzie 
dżin ie ; p rzyn a jm n ie j cEęśc!owo 
zaspokoi potrzeby ludność; pra_ 
cujące j, n ie  mogącej pozw o lić  
sobie na kupno tego podstawowe­
go a r ty k u łu  ze względu na zbyt 
wysoką jego cenę.

Za usiłowane przekupstwo
W ałbrzych. Kom enda P o w ia to . 

wa M . O. przekazała do dyspo. 
z y c ji p roku ra to ra  w łaścicie la re_ 
stauracj; „M y ś liw s k ie j“  w  B ia ­
ły m  K am ien iu . Bolesław  Tobisza 
(T raugutta  149), k tó ry  w ręczy ł 
fun kc jon a riu szow i m il ic ji 7.000 
z ł, chcąc tą drogą spowodować 
zwolnien ie z aresztu osadzonych 
tam  2_ch sw o ich p rzy jac ió ł, 
w spó łw łaśc ic ie li jedne j z fab ryk .

P rzy jac ie le  Tob!sza. jadąc tram  
w a jem  w  towanzystw ie N iem ek, 
z k tó ry m i z a w a rli znajomość, 
w y w o ła li p rzyk re ' zajście na tle  
po litycznym  i  w  zw iązku z tym  
zestali tymczasowo osadzeni w  
areszcie.

Nagła kontrola cen
156 lustracji —  54 protokoły karne

Jelenia Góra (js). W  ub. sobotę 
K om is ja  K o n tro li Cen, zorgan i­
zowała nag}ą lus trac ję  sklepów 
spożywczych. K om is ja  w  składzie 
k ilku n a s tu  brygad k o n tro ln ych  
przeprow adziła  156 lu s tra c ji w  w y  
n ik u  k tó rych  spisano 54 p ro toko­
ły  karne,

W  jednym  w ypadku  cięższego 
p rzew n ien ia , K om is ja  orzekła
zam knięcie sklepu. Spraw y uka ­

ranych w łaśc ic ie li sklepów prze­
kazano do w ydz ia łu  ka rn o -a dm i­
n is tracy jnego  starostwa pow ia to ­
wego.

Należy podkreślić, że tego ro ­
dza ju przedsięwzięcia K om is ji 
K o n tro li Cen, n 'ezw yk le  dodatnio 
w p ły w a ją  na ob nżkę  cen a r ty ­
ku łó w  pierwszej potrzeby. Społe­
czeństwo tego rodzą i u in ic ja ty ­
wę w ita  z w ie lk im  zadowoleniem.

w ie  przed ew entua lnym  u n ie ru ­
chomieniem gazowni, dąży do na 
p raw y pieców i  rozbudowy ru ro  
ciągów gazowych do Szczytpej 
Śl. odda lonej od D usznik o 5 km . 
Na rem ont p ieców  w  gazowni po 
trzeba jest 4 m ilio n y  z ł zaś na 
ru roc iąg  do Szczytnej 5 m il. zł.

W edług p ro je k tu  Zarządu M ie j 
skiego podw yżka ceny gazu. na 
k tó rą  M R N  w y ra z iła  swą zgodę 
m ia łaby wynosić dla konsum en. 
tów  p ryw a tnych  12 z ł za m e tr 
sześć. 9 z ł d la  św iata pracy. u_ 
rzędów  państw ow ych i kom unał 
nych i 24 z ł d la  przem ysłu, han. 
d lu  i p rzem ysłu  gastronomiczne­
go.

W nioskodaw cy tw ie rdzą na 
podstawie przeprowadzonych ob_ 
liczeń, iż koszty w łasne p roduk„ 
c ji gazu wynoszą 8,90 zł za m etr 
sześć, i w  ta k im  stanie praca ga_ 
zown-: po trw ać może jeszcze k ilk a  
m iesięcy. Jak się dow iadu jem y u_

chwała M R N  w  Dusznikach nie 
znalazła uznania w  P ow ia tow e j 
Radz>e Narodowej w  K łodzku  i  
będzie odrzucona, a tym  samym 
utrzym ane będą dotychczasowe 
ceny gazu.

W  Dusznikach rozważany jest 
p ro je k t zaćpa treenia m iasta 
w  prąd zm ienny. W  związku 
z tym  przew iduje się przebudowę 
e lektrow n i, produku jące j obecnie 
prąd sta ły. Koszt przebudowy 
e lek trow n i ma być p o k ry ty  ze 
sprzedaży zbędnych urządzeń 
maszyn. M R N  postanow iła  w pro  
wadzić podwyżkę czynszów 
m ieszkalnych o 100 proc. dla lo „  
kab hand low ych, przem ysłow ych 
i  w o lnych  zawodów, by w  ten 
sposób popraw*'ć s tronę  f in a n ­
sową miasta. M R N  podejm ując 
tę uchwałę, wyszła z założenia, 
że w  Dusznikach obow iązują do 
tyehczas najn iższe czynsze miesz 
kaniowe. (p)

Spółdzielni Turystyczna w KłeMu
uruchamia schroniska

Kłodzko. Na teren ie K łodzka  
powstała przed k ilk u  m iesiącami 
S pó ld se ln ia  Turystyczna, k tó ra  
postaw iła  sobie za ce l rozbudze­
nie  zarm łowań turystycznych w  
społeczeństwie i stworzenie od­
pow iednich w a run ków  dla z w ie ­
dzających piękną Z iem ię K ło d z ­
ką. P lacówka ta za jm uje  się u ru  
chom ieniem  schronisk, w  trzech 
pow ia tach —  k ło d zk im , ząbko­
w ic k im  i  bystrzyck im , a poza 
tym  ma się zająć budową dw or­
ców autobusowych w  miastach 
pow ia tow ych , zorganizowaniem  
noclegów i  m ie jsc w ypoczynko­
w ych d la  tu rys tów , punk tów  
sprzedaży pnzyborów i  w ydaw n i 
o tw  turystycznych itp .

K łodzka  Spółdzie ln ia T u rys ty ­
czna. k tó ra  w  te j c h w ili zrzesza 
k ilkuna s tu  członków, zaw arła  u_ 
mowę z M in is te rs tw em  K om un i 
k a c ji na dzierżawę różnych pla 
ców i ob iektów . P ierwszy dw o­
rzec autobusowy ma być urzą­
dzony przy M ie js k im  Dw orcu Ko 
le jow ym  w  K łodzku . P rzew idzia. 
ne jest przeniesienie posto ju  sa­
m ochodów P K S ‘u sprzed dworca

k iosków  gazetowo..owocowych 
Każdy tu rysta , k tó ry  przyjedzie 
w  K łodzk ie , bedzie mó.eł wygo

dn ie zamieszkać na każdym  eta­
pie swej podróży j  zabezpieczyć 
swoje m ienie oraz środek loko ­
m ocji. Ostatnio powstała tenden 
cja nadania .Ziemi K ło d zk ie j 
swoistego, w łaściwego tym  zie­
m iom  cha rakteru  i to zarówno 
pod względem ub io rów , budow­
n ictw a. ja k  j w y ro b ó w  a rty s ty ­
cznych. Np. w  Polan icy Z d ro ju  
p ro du ku je  się odm ienny ty p  las­
k i tu rys tyczne j, zabawek dzie­
c innych j pam iątek, by w  ten 
sposób odgrodzić się od w yrobów  
podhalańskich, k tó ry m i sprze., 
dawcy p ró bu ją  zalać K a rko no ­
sze. (p)

Siucham p rad ia
OGÓ LNO PO LSKI PROGRAM POL« 
SKIEGO R A D IA  Z UW ZG LĘD N IĘ« 

N IK M  AU DYC YJ LO K A LN Y C H  
R O ZG ŁO ŚN I K A T O W IC K IE J

P ią tek  11 Upca
5.55 zapowiedź poranna s tac ji. 8.00 

sygnał czasu i „K ie d y  ranne w sta ją 
zorze“ . 6.05 g im nastyka  poranna. 6.15 
dz ien n ik  po ranny. 6.30 m uzyka po­
ranna z p ły t. 6.50 zapowiedź prog ra ­
m u na dzień bieżący. 6,57 sygnał cza­
su. 7.00 m uzyka z p iy t. 7.15 w iadom o­
ści poranne oraz przegląd prasy. 7,35 
m uzyka z p ły t. 7,55 In fo rm a c je  ogól­
nopolskie. 8.05 skrzynka  p . C. K . 3.15 
w y k ła d y  dla nauczyc ie li. 8,30 ko n ­
ce rt życzeń. 9,15 ko n ce rt re k la m . 11,57 
sygnał czasu 1 he jn a ł. 12,03 zapow. 
daJsz program u. 12,05 streszcz. w ia ­
domości dz ienn ika  porań. 12.10 p leś­
n i ludow e, 12,25 audyc ja  d la  w sf. 
12,35 m uzyka klasyczna. 13,00 .,Z
m ik ro fo n e m  po k ra ju “ . 13,10 m u­
zyka obiadowa. 14,00 audyc je  In fo r ­
m acyjne. 14,30 10 m in u t m u zyk i z 
p ły t. 14,40 audyc ja  dla dzieci. 15,00 
m uzyka taneczna z p ły t. 15,20 „N ie  
św ięci g a rn k i lep ią “ . 15,50 m uzyka 
z p ły t. 16,00 d z ie n n ik  w ieczo rny. 16,10 
zapokiedż dalszego p rogram u. 16,20 
po lsk ie  p ieśn i ludow e, 16,35 audycje  
d ia cho rych . 16,50 „N a  uzd row iska “ . 
16,53 pogadanka sportow a. 17,00 kon­
ce rt. 17.45 audyc ja  d la m łodzieży.
18.00 ko n ce rt życzeń. 18,35 ko n ce rt 
rek lam ow y- 18,58 zapowiedź dalszego 
program u. 19,00 M arian  R u d n ick i: 
„W esele k ra ko w sk ie ". 20,00 audycja  
lite ra cka . 20,15 m uzyka ludow a. 20,57 
sygnał czasu. 21,00 dz ien n ik  w ieczo r­
ny. 21,30 m uzyka lekka  z p ły t.  21,40 
le k k ie  u tw o ry . 21,55 kw adrans p ro ­
zy. 22,10 w iadom ości sportowe. 2 2 15 
audycja  ro z ryw kow a . 23,00 osta tn ie  
w iadom ości dz ienn ika  radiow ego. 
23,10 prog ram  na dzień następn i’ . 
23,20 m uzyka z p ły t.  23,50 zapowiedź 
p rogram u na dzień następny. 23,55 
z osta tn ie j c h w ili i  sygnał czasu.
24.00 hym n  i  kon iec a u dycy j ogólno­
po lsk ich .

TYG R YSY Z  B U C H E N W ALD U
P opu larna o rk ie s tra  b. w ięźn iów  z 

B uchenw aldu , znana pod nazwą „T y ­
g rysy  z B uche nw a ldu ", uda je  się w  
bieżącym  m iesiącu na ob jazd z ko n ­
ce rtam i na te ren  Dolnego Slsąka.

P ierw szym  etapem w ystępów  jes t 
K uźn ica  Ś w idn icka , następnie W ał­
b rzych, S o lice -Z dró j, Je len ia Góra 1 
W rocław .

Gazety czeskie są peine poehwał
dla pracy polskich leśników

S z k l a r s k a  P o r ę b a .  Na
zaproszenie czeskich leśników, 
którzy brali udział w  zeszłym 
miesiącu w  konferencji na temat 
kornika drukarza w  Polsce, uda­
ła się w  początkach lipca (5.7.47 
r.) do Czechosłowacji trzy osobo­
wa delegacja w  składzie: taż. Je. 
rzy Bykowski, delegat do zw al­
czania kornika drukarza, taż. 
Stefan BiiczyAski kierownik Od 
działu Hodowli i Ochrony Lasu,

obiadowanie. Po obiedzie w yn ies iem y cię na pole. W yciągnę z pod
łóżka pościólkę. Będzie c i dobrze i będziesz w idz ia ł wszystko.

—  A le , M aryś, ja  n ie  chcę. Gdzieżbyś ty  p rzy  robocie m yśla ła 
o tych przenosinach. W ystarczy m i okno.

—  No, dobrze, dobrze —  pow iedzia ła k ró tko , a Józek ju ż  w ie ­
dział, że od swojego nie odstąpi i  na m yśl o po lu  i stodole p ierś jego 
zaczęła się podnosić żyw ym  oddechem.

Ludzie  w chodz ili ju ż  do izby na obiadowanie. Każdy starym  
zwyczajem  c h w a lił p rzy  w e jśc iu  Boga. Zasied li w  m ilczen iu  koło 
s to ln icy  na m ałych zydelkach, c h w y c ili za drew niane ły ż k i i każdy 
sięgał do wspólnej m isy z żurem  i z iem niakam i, uważając na ko­
le jność swoją, p iln ie  bacząc, by n ie  okazać się żarłocznym  przez 
zagarn ian ie na jw iększych kęsków. M aryna dolewała k ilk a  razy 
żuru  do m isy i  dosypywała z iem niaków . N a jp ie rw  starsze kob ie ty 
odk łada ły  — jedna po d ru g ie j —  łyżk i, potem gazdowie i  parobcy.

W tedy M aryna sprzątnęła m iskę a na je j m iejsce postaw iła  d ru ­
gą, w ypełn ioną gotow anym i ja ja m i i  ka w a łka m i p lacka owsianego, 
nazywanego moskalem. Każdy dostał p ó łlitro w y  garnuś gotowanego 
m leka. W  m isie leżał rów nież pokro jony  w  p las try  oszczepek. P op i. 
jano m lek iem  m oskal z masłem, zagryzano oszczypkiem i  ja jam i. 
M aryna  dolewała m leka do garnków . G dy ju ż  ktoś m ia ł dość jedze­
nia, żegnał się zamaszyście i  w staw ał, zanosząc pod ław ę zydelek od 
siedzenia. Siadano na ła w ie  pod oknam i, nieodłącznym  um eblow a­
niem  każdej chałupy, i  dopiero teraz rozpoczęły się pogawędki. 
Ch łop i w yc iąga li fa jk i  i d y m ili zawzięcie.

—  A le  c i to He la Rzodkoszowa m ia ła  weselisko. No, no! —  za­
częła A n ie la  od A lbertus iaków .

— Całą noc się b a w ili. Sobek ciągle gon ił za Helą i w o ła ł ją  
do spania, ta k  m u p iln o  by ło  do H e li —  zaśm iała się G rulocka, 
a in n i zaw tó row a li je j na tę k ro toch w ilną  uwagę.

— E, mówcie, co chcecie, ale czepiny to  m ia ła , m ów ię wam, 
ja k ic h  jeszcze tu  nie było. K ie dy  ją  starościnę posadziły na sto łku  
a zaczęły wyśp iew ywać piosenki, to się p iękn ie  p łakać chciało czło­
w iekow i. Jak  je j chusteczkę zaw iązały w  ty ł g łowy, w ianek 
zdjąwszy m irto w y , tośmy tam  w szystkie  zapaskami oczy w yc ie ra ły  
od płaczu. Bo pow iadam  wam, dziewczynie się c iu rk ie m  łzy  puściły 
po po liczkach —  opow iadała jednym  tchem  swoje w rażenia K a p ir -  
corzowa.

—  No, no —  p rz y tw ie rd z ili inn i.
—  A  w y k u p y w a li ją  jeden za d ru g im  — m ów iła  A n ie la  rozp ro­

m ieniona tym  wspom nieniem , k tó re  ją  dzień i  noc prześladowało 
od c h w ili wesela. —  N aw et stary M atyscorz da ł austry jaeką złotą 
p ięciokoronówkę, żeby z n ia  zatańczyć. N ie mogę się w ydz iw ić . cc
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je j s trze liło  do głowy, że z n ik im  n ie  chciała tańczyć. To jedno ino 
popsuło wszystko.

—  Jakżeż m ia ła  tańcować, k iedy F ranka  Matyscorzowego nie 
było. Ponoś się ze Sobkiem  p o k łó c ili i  poszedł do domu —  m ądrzyła  
się K ap irco rzu la .

Jedna i  drugą rzuc iła  przy tych słowach spojrzenie na M arynę. 
A le  M aryna  po up rzątn ięc iu  ga rnków  usiadła ko ło  męża na łóżku 
i  pa trzy ła  w  niego, coś m u tam  od czasu do czasu szeptem przed­
kłada jąc. W ięc kob ie ty  po rob iły  zgorszone m iny, że to, Boże św ięty 
przepuść, do takiego s ie tn io ka -ka lek i d iabeł ją  pa li. Z tych oburzo­
nych m in  ła tw o  byś m ógł wyw nioskow ać, że jeszcze dziś pod w ie ­
czór we w si będzie w rza ło  od wyśmiewi-sk pod adresem K alo tów .

—  Rzodkoszowie m usie li pew n ik iem  zebrać na czepiny dudków  
a dudków  — zdobiła p rzy tyk  K upcu la  do m ate ria lne j s trony w e­
sela. —  Pewnie się im  w szystko w ró c iło  z nadw iązkiem , co w y d a li 
na zabawę.

—  A no jak? Przecież tam  b y li sam i co na jm ożn ie js i gazdowie. 
Sypało wszystko g ru bym i dudkam i. Brzęczeniaś tam  po ta le rzu  
starościn n ie  słyszał, same ino grube papiery —  syczała G ru locka 
z zadrości.

—  No i  cóż im  po tym  w szystkim , skoro m łodzi i  ta k  ze sobą 
kiepsko ży ją  i  n ie  wiadom o, czy się lada dzień nie rozejdą — rzu c ił 
F ranek Kap irsorz, zagorzały b a rtn ik . —  Już ja  tam  w o lę  swoje ule, 
n iż  te ich naskładane dudk i. M ucha m i co ro ku  przybyw a, ro i się, 
m iodek sam p łyn ie . A  ich du d k i topn ie ją  ja k  w iosenny śnieżek.

—  E ty  nic, ty lk o  ciągle o tych  tw o ich  m uchach —  o fuknę ła  go 
żona, nierada, że rozm owa może się potoczyć na inne to ry , bo s ta ry  
dziadek ju ż  gębę o tw ie ra ł, by się o m uchę w ypytyw ać, jako  że 
k u p ił sobie z le tn ich  ro jó w  dw a ule.

Rozmowa poobiednia się pow ik ła ła , a i  M aryna  zaczęła spoglą­
dać w  okno, w ięc podn ieśli się z ła w  na jstarsi, przypom inając, że 
ta rc ia  jeszcze jes t sporawo w  stodole.

Za chw ilę  s tuka ły  po dawnem u tarcice. M aryna  poprosiła 
A n ie lc ię  od A lbe rtus iaków , bo do te j dziewczyny m ia ła  na jw ięce j 
zaufania i  obie w ysunę ły  spod łóżka niską podściółkę. B y ło  to  n i­
z iu tk ie  łóżko, na bardzo k ró tk ic h  nogach. Na noc się je  wysuwało, 
a w  dzień w suw ało się pod łóżko. W  ten sposób oszczędzano m ie j­
sca w  ciasnych izbach. O bie potem  przeniosły Józka na pościółkę 
i  w yn ios ły  go na tra w n ik  przed stodołę. P rosił, by gc głową zw ró ­
cono od stodoły, bo chcia ł patrzeć na robotę i  rozkoszować się w i­
dokiem  obrabianego lnu.

Tarcice w a liły  da le j m iarowo, bo n ik t  n ie  m ia ł czasu rozm a­
w iać z kaleką. M aryna  zasiadła do na jb liższe j, b lisko  w ró t, tw arzą 
zwrócona do Józka i  przesyła ła m u  od czasu do czasu prom ienny
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oraz n-czy taż. Siwecki Lucjan  
z pogranicznego Nadleśnictwa 
Szklarska Poręba (Dyrekcja La­
sów Państwowych Okręgu W ro­
cławskiego).

Tematem rozmów i układów  
była trudna sprawa zwalczania 
kornika. Delegacja polska miała 
możność zapoznania się z pracami 
leśników czeskich tak w  górach 
Izerskich, gdzie sytuacja jest 
opanowana —  jak  również w  
Karkonoszach, gdzie prace postę­
pują szybko naprzód. Najgroźniej 
chrząszcz wystąpił w  okolicach 
Spindlerowy Młyn.

Problem transportu drewna z 
gór Czesi rozwiązali przy pomo­
cy najnowocześniejszych lino­
wych transporterów (system 
szwajcarski) dla drewna użytko­
wego (wydajność 30 m sześć, róż­
nica poziomów 200 m długości 
1 km), oraz dla drewna opałowe­
go (wydajność 60 m sześć., różni­
ca wzniesień 250 m., odległość 1,5 
km).

Ze strony czeskiej oprócz in­
spektorów i nadleśniczych pogra­
nicznych brali udział z ramienia 
Ministerstwa Rolnictwa taż. 
M alak, profesor entomolog dr. 
Kalandra oraz taż. Józef Kessel 
delegat Dyrekcji Lasów w  L lbe- 
rec do spraw zwalczania kornika  
na terenie Czechosłowacji.

Czesi okazywali swoją prasę 
pełną pochwał dla pracy leśni­
ków polskich, którzy —  tak  
mocno przez Niemców ¡za­
puszczone tereny leśne —  przy­
prowadzają w  rekordowym tern. 
pic do równowagi.

Wszyscy do szeregów PTT
Jelenia Góra (js). Polskie T o ­

w arzystw o Tatrzańskie, oddz. w  
Jelen ie j Górze rozpoczęło s ilną  
kam panię ruchu  turystycznego 
na teren ie Dolnego Śląska, zo 
szczególnym uw zględnieniem  pa­
sma Karkonoszy. W  zw iązku  z 
tym  powstaną w  na jk ró tszym  
czasie nowe oddzia ły  PTT. we 
W rocław iu , W ałbrzychu, K ło d zku  
Legnicy, L w ó w k u  i in . m ie jsco­
wościach.

Wszyscy m iłośn icy  gór i  tu ry ś ­
ci w in n i zgłosić sw ój akces do 
w spółpracy przy odbudowie p o l­
skie j gospodarki tu rys tyczne j w  
p.ęknych terenach ziem i do lno­
śląskiej.

W krótce szereg udogodnień, bę 
dz e p rzys ług iw a ł PTT., ja k  zn iż ­
k i kole jowe, przepustk i graniczne, 
zn iżk i w  schroniskach górskich, 
domach w ypoczynkow ych i  gospe 
dach turystycznych.

Każdy sportowiec, tu rys ta , m i­
łośn ik  gór w in ie n  znaleźć się w  
szeregach PTT.
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gt łae pasały [
N O TA R IA LN E G O  asesora 
w zg l. śekre ta rza(k i) maszy- 
nopism o poszukuję. K a to ­
w ice, W arszawska 10/1, go­
dzina 15 prócz sobót. 998g

SZO FER -m echanik do sa­
m ochodu osobow. uczc iw y, 
trzeźw y, zam. w  Chorzow ie 
z re fe rn c ja m i może się 
zgłosić: B iu ro  Techniczno- 
H and low e W ładysł. W ierz- 
banowskiego, Chorzów  K a ­
tow icka  24, te l. 403-50. 1026g

KU ŚN IE R S KIE G O  pomoc­
n ika  zdolnego poszukuję. 
Zgłaszać się K atow ice , P ie- 
rack iego 19, m . 7 w  godz 
od 8—10. 1024g

PO SZU KUJĘ sam odzielne­
go czeladnika rzeźnickiego 
do w y ro b u  mięsa i  k ie ł­
basy z końskiego. A . B a jt-  
ner, M ysłow ice , B ytom ska 
n r  13. 1019g

STO LAR Z może się zaraz 
zgłosić, dobre w ynagrodze­
n ie , w o lne  m ieszkanie Jon- 
derko W ilh e lm , Przegędza 
pow. R ybn ik . 1018g

U C ZC IW A pom ocnica do­
m owa potrzebna. Katow ice 
u l. R ym era 8, m . 10. 1008g

PO SZU KUJĘ od zaraz asy­
sten tkę dentystyczną pra • 
cującą w  opera ty  w ie  oraz 
dobrą h ig ien is tkę . O fe r ty : 
C zy te ln ik  K atow ice  ood 
„1806“ . 1055g

I M A S Z Y N IS T K A  ze zna jo- 
i mością księgowości p rz y j­

m ie  prace od 1. 8. 1947 r. 
O fe rty : C zy te ln ik  K a to w i­
ce pod „1823“ . 1074g

M A S Z Y N IS T K A  z p ra k ty ­
ką poszukuje  p racy, chę t­
nie w  C horzow ie — n ie ­
kon iecznie. O fe rty : Czy- 

\ te ln ik  Chorzów  pod „B ie ­
g ła “ . 1097g

P R ZY JM IE M Y  prace bu- 
ch a lte ry jn e  w  godzinach 

; popo łudn iow ych. N a jchę t­
n ie j Chorzów’ , Ś w ię toch ło ­
w ice. O fe rty  pros im y k ie ­
row ać pod „C hę tne “  Dzień 
n ik  Zachodni, K a tow ice .

992g

X 11 i  i
K U P IĘ  ro w e r dam ski m a-1 
to używ any, te l. 363-27.

lOOOg

' M O TO C Y K L D . K . W . 200
ecm v/ do brym  stanie na 
chodzie, sprzedam. B ytom , 
K rakow ska  18. Zaporow ­
ski. 995g

B A C H G W C ZA R K A  z p ły ­
ta m i do sprzedania. K a to ­
w ice u l. W ita  Stwosza 12. 

i 1031g

SPRZEDAM  psa owczarka 
; i  w ia tró w kę . F ry z je r  G rac- 
| ka. Podlesie, U niczowska 82 

I039g

SPRZEDAM  oka zy jn ie  pe­
le rynę , l is y  n ieb ieskie . — 
W iadomość: te le fo n  327-01 
do godz. 16. 1020g

W óz m leczarsk i (k ry ty )  
sprzedam. U lf ig , S trzybn i- 
ca, pow. T a rn . G óry . 1023g

SPRZEDAM samochód c ię ­
żarow y m a rk i „S a u re r“  
5 ton . Te le f. 336-98 K a to ­
w ice . 102 lg

|  P i  k § j e
PO KO JU w  L igoc ie  okres 
m iesięczny poszukuje p ra ­
w n ik . K a tow ice , S k ry tka  
321, te le fon  363-08. 999g

PO KO JU um eblow an. p rzy  
u l. Gen. Zajączka w zględ­
n ie  K iliń sk ie g o  lu b  w  oko­
l ic y  poszukuje  u rzędn ik  
przem ysłu węglowego. Of. 
C zy te ln ik , K a tow ice  pod 
„1842“ . 1022g

K TÓ R A  samotna pani 
p rz y jm ie  od po łow y lipca 
na m ieszkanie w  K a to w i­
cach na okres 3 m iesięcy 
kob ie tę . O fe rty  C zyte ln ik , 
K a tow ice  pod ,,Dobra za­
p ła ta “ . I007g

K U P IĘ  samochód ciężaro­
w y  4 — 5 ton . D iesel-M er- 
cedes, na chodzie. Telef. 
n r 520-77. 1034g

ROWER dziecięcy, trz yko - 
'o w y , kup ię . K a tow ice , ul. 
J liw ic k a  10, m . 5. 1045g

PO SZU KUJĘ k u c h a rk i od 
zaraz. Zgłoszenia: Restau­
ra c ja  „T e a tra ln a “  K a tow i 
ce, u l. W arszawska 6, te l 
n r  305-74. 1083g

B U C H A LT E R A  bilansistę 
poszuku ję  na dobrych  w a­
ru nkach . F irm a  „D A W E " 
Chorzów, u l. K a tow icka  28 
te l. 404-62.. 1034g

OLEJEK B E R G A M O IO W Y  
>>lZMO F T A L A N  MONE- 
TY LO W Y  K U P IM Y . K A ­
TO W ICE, TE L. 357-65 OD 
GODZ. 9—15. 1056g

K U P IĘ  samochód ciężaro­
w y  m a rk i „H anza“ , 1-to- 
lo w y , też nie na chodzie. 
T fe rty  k ie row ać D z ienn ik  
'■'chodni B y tom  pod „A u ­

to “ . 1087g

O

FRYZJERKA samodzielna 
potrzebna od zaraz. K a to ­
w ice , Ż w irk i i  W ig u ry  23.

1980g

B A N D A Z Y S T A  - ORTOPE- 
D Y S TA  potrzebny. W arun­
k i  dobre. Zgłaszać się Dom
S an ita rny , B y tom , K a to ­
w icka  9. 1088g

majątek kamieniec 
pow. G liw ice  za trudn i ma- 
gazynierą i  karbowego.

1090g

d y r e k c j a  i  Państw. 
G im n. i  L iceum  Ogóln. we 
W roc ław iu  p rzy  u l. J. p o ­
n ia tow skiego 9/13 poszuku­
je  ge rm an isty , m a tem aty­
ka , fizyko -chem ika , na rok 
szko lny 47/48. 3823d

W Y K W A L IF IK O W A N A  w y
chow aw ezyni -  p ie lęgn ia r­
ka  do pó łto ra rocznych  dzie 
c i (b liźn ią t) . potrzebna. O f.

u n it K a tow ice  pod 
„1862" 1(J06g

FR Y ZJE R K A  potrzebna za­
raz. Podać w a ru n k i. Hen­
r y k  Szade, Karpacz, W ie l­
kopolska, 177. 3884d

E KS P E D IEN TKĘ  in te lig e n ­
tną  branży technicznej 
p rzy jm ie m y . R eferencje ko 
nieczne. B ytom , M oniuszki 
n r  15, m . 5. 1029g

i n ż y n i e r ó w ”  -  m echani­
ków  z ogólną pa k tyką  do 
prac b iu ro w ych  w  Z je d ­
noczeniu oraz techn ika  bu 
dowlanego, za trudn i Z je d ­
noczenie B iu r  P ro jek tow o  
M ontażow ych dla G órn ic ­
tw a , K atow ice , u l. Zam ­
kow a 3. B iu ro  Personalne.

(P jfP ) 3849d

D ZIE LN E G O  pracow nika 
księgarskiego p rz y jm ie  du ­
ża ks ięgarn ia  w  Częstocho 
w ie . O fe rty  Częstochowa, 
s k ry tk a  poczt, n r  160. 3875d

I  f t ł ł i  PMH h l l
M IS T R Z ślusarski, specja­
lis ta  ś lu sa rs tw a . a rtys tycz ­
nego poszukuje stałego za­
jęc ia . O fe rty : C zy te ln ik  
K a tow ice  pod „1876“ . 1043g

K IE R O W N IK  a d m in is tra ­
c y jn y  z p ra k tyką  w  prze­
m yśle  zm ien i posadę od 1 
s ierpnia.. O fe rty  C zy te ln ik  
K a to w ice  pod „1793“ . 1051g

S E K R E TA R K A , s tenoty- 
p is tka  po lsko-n iem iecka o 
beznana z w sze lk im i p ra ­
cam i b iu ro w ym i, z k i lk u ­
le tn ią  p ra k tyką , z średnim  
w ykszta łcen iem  poszukuje  
posady w  poważnym  przed 
s ięb io rstw ie . O fe rty  do 
D z ienn ika  Zachodniego — 
K a tow ice , 3 M a ja 12 pod 
„ N r  889“ . 1053g

S E K R E TA R K A  z re fe re n ­
c ja m i, średnie w ykszta łce­
n ie , ośm io le tn ia  p ra k tyka , 
tnaszynopism o, korespon­
dencja, re g is tra tu ra , p rz y j 
•hic posadę. O fe rty  D zien­
n ik  Zachodni B y tom  pod 
„S am odzie lna“ . 1962?

■ŁUPIĘ spo rtow y wózek 
dziecięcy, w  do brym  sta­
nie. O fe rty : C zy te ln ik  K a ­
tow ice pod „1849“ - 1094g

KU PU JEM Y papier_ do o- 
lakow a n ia  cu k ie rkó w , ce­
lofan, pap ier w oskow y i tu  
W ytw órn ia  Świec, C uk ie r­
ków  i M uchołapek, w ł. A 
G rabiec, R ybn ik , R ynek 2, 
te l. 221. S32g

SZNURY azbestowe, ko­
nopne, bawełniane, kau­
czuk, ku p u je  „szcze liw o “ , 
K a tow ice , Warszawska 40.

3739d

DOBRZE zap łacim y za m a­
szynkę do rob ien ia  torebek 
„O m n ia " G liw ice , M a te j­
k i  8. , 3789d

T O K A R K Ę  do m e ta li, śre­
dn ica toczenia n ie  m n ie j 
880 m m , długość 1,50 — 2 
m tr . zakup i Z jednoczenie 
B iu r  P ro jek tow o-M ontażo- 
w yeh d la G órn ic tw a, K a ­
tow ice, Zam kow a 3.

(PAP) S850d

M ASZYN Ę do szycia, ta k ­
że k ra w ie ck ie  i łęw ora- 
m ienne kup ię . K u ku lsk i, 
K a tow ice , 3 M aja 20. ?790d

I  S p r z <t t  a ż t
D O B O R O W O LS K I-M orb it-

zer, K ra kó w , P lac M a te j­
k i 10, dostarcza w  pa rtiach 
w agonow ych W Ę G I E L  
DR ZEW NY z m ia łem , prze 
siewany, oraz o lszowy mie 
lony, luzem, i  we w orkach.

3307d

ESENCJE i  pasty a rom aty­
czne do w y ro b u  lemoniad 
w ysyła  za zaliczeniem  po­
cztow ym  Przem ysł Che­
m iczny „M a ltra “ , K ra kó w  
Zw ie rzyn iecka  35. 3806d

M Ł Y Ń S K IE  m aszyny, m zy- 
b o ry  wszelkiego rodzaju 
dostarcza f irm a  Kanarek. 
K rakó w , Mazowiecka 35.

37l7d

N IW E LA T O R Y , teo do lity  
poleca — kup u je , fachowo 
napraw ia W esołowski, N ie 
dbalsk i i  Ska, Łódź, No- 
w om ie jska  3. 3827d

M IE JS K IE  Za k łady  Cera­
m iczne w  Brzegu n. Odrą 
p ro d u ku ją  cegłę maszyno­
w ą w szelkiego rodza ju , 
ja k : prasówkę, dziuraw kę, 
dachówkę (sączki), dreny. 
W yrob y  cem entowo - beto- 
n ia rsk ie , ka fle , p ły tk i,  po­
sadzkowe te rrako tow e  o- 
raz w y ro b y  garncarskie  do 
u ż y tk u  gospodarstwa do­
mowego. 950&

SPRZEDAM  ' szprycę m a­
sarską, w ilk ,  maszynę do 
k ra ja n ia  w ęd lin , powielacz 
b iu ro w y . In fo rm a c ji udzie­
l i :  K a tow ice , Jag ie llońska 
n r  21/9. 1014g

M A S ZY N Ę  kuśn ie rską  „A n  
g ie lsk i „Sukcess“  o ka zy j­
nie do sprzedania. O fe rty  
C zy te ln ik  K a tow ice  pod 
.1356“ . 10l3g

SPRZEDAM dw a aparaty 
do cięcia i  spawania, ace­
ty lenow ego, ko m p le ty  no­
we przedw ojenne z zega- j 
ra m i, częściam i zapasowy­
m i. O fe rty : C zy te ln ik  K a ­
tow ice  pod „1822“ . 1942g

S P R Z E D A M  spawarkę- 
tra n s fo rm a to r 260 A  220/380 
v o lt  f i rm y  „R e c tro n “ , stan 
bardzo dobry , z kab lem  
O fe rty : C zy te ln ik  K a to w i­
ce pod „1822“ . 1041g

Śc i e r k i  do podłóg, balde- ¡ 
( l i t y ,  szczoteczki, pendzle i 
I po cenach fab rycznych  do : 
I starcza IB IS , Opole. P rzed- | 
! s taw ic ie l: G liw icka  10, m  5 

1044gi --------------- -----------—
O K A Z JA ! M o to cyk l 350 
ccm, m a rk i ang ie lsk ie j 
E xce ls io r na chodzie, w 
do b rym  stanie, z pap iera­
m i, oka zy jn ie  do sprzeda­
nia. Zgłoszenia: Katow ice, 
G liw icka  9, w  podw órzu.

1057E

SAMOCHÓD osobowy, .6- 
c y lin d ro w y , A d le r D ip lo ­
m at, zapasowy m otor, • -  

; sprzedam. T e le fon  343-23.
1058g

M A S ZY N Y  do w y ro b u  ce­
g ie ł do sprzedania. W iado­
mość: Spira, B y tw n , ul. 
M uszalika 4. 106Sg

i S A M O C H Ó D  c iężarow y 
I m a rk i „C h e v ro le t“  w  do- 
i b ry m  stan ie sprzedam.
! W iadomość: B y tom , u l.
| M ick iew icza  32. C iążyński.

1072g

MOTOR „C H E V R O LE T“ po
genera lnym  rem oncie  oraz 
części sprzedam. B ytom , 
M ick iew icza  32. C iążyński.

1073g

K A J A K  dw uosobow y do 
sprzedania. O f e r t y  pod 
„S k ła d a k “  do Dzień. Zach. 
K atow ice . 1835g

SAMOCHÓD „O P E L“  czte- 
ro c y lin d ro w ję  re je s trow a­
n y  p ryw a tn ie  do sprzeda­
nia. B ytom , te l. 24-18. 1889g

SPRZEDAM m o to cyk l m ar
k i D K W  125 ccm, albo za­
m ien ię  na maszynę do l i ­
czenia lu b  pisania z d łu ­
g im  w a łk iem . Katow ice, 
Ż w irk i i  W ig u ry  5/11. 18S9g

Małe handlowe
S K ŁA D  lu b  magazyn par 
te ro w y  n ie  duży poszuki­
w any. O fe rty  D z ienn ik  Za­
chodn i K a tow ice  pod „K a l­
w a ria “ . 1027g

P IE K A R N IĘ  do w ydzie rża­
w ien ia  poszukuję. Drzozga 
P io tr , D ąbrów ka M a ła ł u l. 
Oświęcimska 36, p ieka rn ia .

1012g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
w o jskow ą k a rtę  re jestrac. 
w ystaw ioną przez R KU. 
K ra śn ik , k a rtę  rzem ieśln i­
czą w ystaw , przez S taro­
stw o pow. Janów  - L u b e l­
ski. Leon W oźniak, P ru ­
d n ik . K o le jow a  12. 1052g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w szelk ie  dokum en ty  na 
nazw isko K ub iczek Janina 
K a tow ice  -  Załęże, u l. Ks. 
S trzybnego 38c. 1054g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  pracy wydaną 
przez Zarząd M ie js k i B y ­
tom  na nazw isko Gostkow 
ska Jadwiga, B y tom . K a ­
m ienna 1/4. 198lg

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  pracy wydaną 
przez H utę  „B o b re k “  oraz 

leg itym ac ję  PPS. M iętus 
B e rto ld , Godula, Powstań­
ców 8. 1064g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne zaświadczenie obyw a­
te lstw a polskiego na nazw i 
sko Olszowska Jadwiga, 
B y tom , Powst. W arszaw­
sk ich  72. 1065g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  repa triac . n r  521456 
wydaną w  L u b in ie  na na­
zw isko Spinczek P io tr  B y ­
tom. M uszalika 45. 1071g

M A G A ZY N  K atow ice , W oj 
C iechow sk iego , te l.  303-20 

.sezonowo odstąpię. 1048g

SPRZEDAM samochód .cię­
żarow y „O p e l-B litz “ , 3 i ,  
pó ł to n y  nośności, stan do­
b ry , na chodzie, lub  za­
m ien ię  na samochód oso­
bow y, stan dobry . O fe rty : 
C zy te ln ik  K a tow ice  pod 
„1832“ . 1102g

U R ZĄ D ZO N Y  lo ka l han­
d lo w y  w  cen trum  B ytom ia  
do' odstąpienia za zwro­
tem  kosztów  rem ontu . O- 
fe r ty : D z ienn ik  Zachodni 
B y tom  pod „Z a ra z “ . I063g

SKLEP z urządzeniem  i  te­
le fonem  K atow ice  -  Żałęże 
odstąpię. O fe rty  D zienn ik  
Zachodni K a tow ice  pod 
„1820“ . 107-5g

ODSTĄPIĘ L O K A L  ze 
sklepem nadający się na 
w arszta t rzem ieśln iczy. O- 
fe r ty :  D z ienn ik  Zachodni 
B y tom  pod „D o b ry  p u n k t“  

1079g

i U N IE W A Ż N IA M  spalone 
| zaświadczenie zw oln ien ia  
j od s łużby w o jskow e j, in -  
j ne dokum en ty  na nazwisko 

H brich  Paweł, Mysłow ice, 
i S łupecka 12. 1077g

| U N IE W A Ż N IA M  skradz io -’ 
ne w szystk ie  dokum enty  
na nazwis*ko C hrobok Ro- 

, zalia, Kat.-Załęże, Marszał 
: k a Focha 8. 1078g

r G o t ó w k a

P O S IAD A M  250.000 zł. Ocze 
k u ję  p ropozyc ji. O fe rty  
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„1859“ . 10Ug

U N IE W A Ż N IA M ' zgubione 
praw o jazdy n r  725/8322 
w yst. przez W. U. S. na 
nazwisko N o rb e rt P rzyb y ­
ła, Chorzów, P iastowska 8.

1081g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w szystk ie  dokum enty  
cyw iln e  i  w o jskow e na na­
zw isko B łaszczyk M arian, 
L ip in y  Sl. 1082g

Z POWODU choroby p rzy j 
mę spó ln ika lub  w yd z ie r­
żawię sklep b ranży ko lo - 
n ia lno-spożyw czo-cukie rn i- 

czy w  Chorzowie, u l. W ol­
ności. W iadom ość: Cho­
rzów, te l. 407-25. 1096g
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K TO  z pow raca jących  z 
R os ji z U ch ty  u d z ie liłb y  
w iadom ości o S tokłosie Sta 
n is law ie , u r . 1927 r. ze 
Lw ow a. S tokłos Janina, 
Chorzów I I ,  u l. K rzyżow a 
n r  1/12. I009g

S C H E S C IIA LLA  M ieczysła­
wa lub  H alinę , zamieszka­
ły c h  w  1939 r .  w  Łodz i Po­
lesiu, następnie w  1940 r. 
w  Łasku, poszukuje Rasz- 
czyk Fe liks. W iadomości 
k ie row ać D z ienn ik  Zacho­
dn i, B ytom , pod „Ł a s k “ .

1067g

B R A T A  W alentyńskiego I 
W ładysław a z Za ło ica , po- j 
w ia t Zborów , poszukuje I 
W alen tyńsk i K az im ie rz  — j 
B y tom , Ks. D am rota 12.

lOillg i

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w  K a tow icach : le g ity ­
m ację na zniżkę ko le j, w y  
daną przez Urząd Skarb, w  
K rako w ie , leg itym ac ję  Zw . 
N auczycie lstw a Polsk. i  
inne dokum en ty  na nazwi 
sko N iew iadom ska Józefa. 
Żyw iec, u l. K ościuszk i 62.

I095g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
zaśw. obyw at. n r  2634 na 
nazwisko M a ik  Zo fia , za- 
m ieszk. T w o rków , pow ia t 
Racibórz. 3927d

; U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
j dokum en ty  na nazwisko 
| Tobiasz Ignacy, • zamieszk. 
I K ie trz , pow. Głabczyce. 
i 392ld

F A B R r i i A  P O R T L A H I O  C E M E N T U
WYSOKA, poczta Łazy, powiat Zawiercie

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie rysunków 25 budynków przemysłowych o ku ba 
turze: 9 bydynków cło 1000 m3

6 budynków do 5000 m3
6 budynków de­ 10000 m3
1 budynku do 20000 m3
3 budynkówr powyż. 20000 m3

Rysunki mąją być wykonane na kalce przeźroczystej w  sikali 
1:10 ze wszystkiemi przekrojami, tj. przyziemia, kondygnacji 
podłużnych i poprzecznych W każdym rysunku budynku fa­
brycznego należy wrysować schematycznie wszystkie maszyny 
i urządzenia z zachowaniem jednak zasadniczych wymiarów, 
termin wykonania wszystkich rysunków ustala się na dzień 1 l i ­
stopada br.

Oferty należy przesyłać pod wyżej wymienionym adresem 
w  podwójnych mie przejrzysty :h i zalakowanych kopertach z na­
pisem „Oferta na rysunki budynków przemysłowych".

Nadesłanie ofert upływa dnia 15 lipca br. o godz. 10 rano.
Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w tym samym dn. o g. 11.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez wzglę­

du na wysokość oferty oraz unieważnienia przetargu bez poda- 
odszkodowań v ł e0ó tvtu łii (PAP) 2994ma przyczyn

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum en ty . Szendzie- 
lo rz  H ildegarda , zam. M i- 
ku lezyce, K ró lo w e j Jadw i­
g i 33. 1188g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książeczkę tożsamości ko ­
n ia / K y ro z  S tan is ław  Prze- 
czyce. U88g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
w  K atow icach ka rtę  re je ­
s tracy jną  n r  73 wydaną w  
Urzędzie Skarb, w  B y to ­
m iu  na nazwisko Ł u k lja n - 
czuk Jan i odpis k a r ty  re - 
Jestraeyjne j n r  155 na na­
zw isko M arzew ski M arian. 

f  U87g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  R KU., leg itym ac ję  
PPR., m e trykę  urodzenia 
na nazwisko Zygm ański 
Jan. 1185g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne zaśw. obyw at. n r  8899 
na nazwisko C horak Wa- 
leska, zam. Legnica, N ow y 
Ś w ia t 8. 3923d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne wszelk ie dokum enty  
dn ia  1. 7.' 47 r. w  Często­
chow ie na nazwisko Ma- 
tusek E dw ard, K atow ice, 
W ojciechow skiego 156. 109Sg

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne za$w. obywat. na na­
zw isko .Jadwiga W ichow a 
zam. Owsiszcze, pow. Ra­
cibórz. ‘ 3920d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
de k la rac ję  w ie rności, na­
zw isko H erde W incenty. 
T a rn . G óry, 3932d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne tymczasowe zaświad-- 
czenie n r  2197, po tw ie rdze ­
n ie  zgłoszenia sklep«, w y ­
dane rzez Starostw o w  Ra­
ciborzu, k a rtę  re jestrac. 
w yd. przez Urząd Skarb, 
w  R aciborzu, książkę na 
zakup w yrob ów  ty to ń , i 
w szelkie inne  dokum enty 
na nazwisko M a le jka  ,Ta- 
kób, zamieszk. S ław ików . 
pow., Racibórz. 3926d

U N IE W A Ż N IA M  ¿gubione 
zaświadczenie R. K . U. 
w ydane przez Pszczynę na 
nazwisko H in k  Roman, 
zam. R ydu łto w y , pow. R y­
b n ik . 3924d

Ó N IEW AZN 1AM  skradz io ­
ne zaświadczenie obyw ate l 
stwa na nazwisko F ranke 
K la ra , Zabrze, Różańskie­
go 17. il89g
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód k o le jo w y  n r  329929 
na nazwisko Móczala A n­
ton i, zam. Skrbeńsko. po-, 
w ia t R yb n ik . 3925d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
n y  dowód, tożsamości N r 
362(46 w ydany przez Żarz. 
Gm. B. W ilko w ice  na na­
zw isko K atarzyna K a le to - 
wa, B ystra  116, pow. B ia ła.

U18g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re je s tracy jn ą  RKU. 
i  m e trykę  urodzenia na na 
zw isko K re c i w i i  Jakub, 
Z ie len ice pow. W rocław .uosjf
U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne zaśw. obyw at. nr. 9977 
na nazw isko S tania M a­
ria , zam. Racibórz, u l. 
K o le jo w ą  15. 3922d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne zaśw. obyw ate lstw a 
polskiego. K o w o l Anna 
Racibórz, u l. Panieńska 13.

3019(5

r R ó ż a *

K TÓ R A  pan i u d z ie li le k c ji 
tańca? O fe rty : C zyte ln ik  
K atow ice  pod „1853". 1080g

Z A K Ł A D  M a la rsko -L sk le r.
n iczy  B ryza  K atow ice , O-
polska 17, te l. 322-48 w yko ­
n u je  ro b o ty  poko jow e,
szyldow e i  lak ie rn icze

3868(1

IN T E L IG E N T N A  r r p a -  
t r i a n t k a  poszukuje za­
jęc ia  b iu row ego lub  do 
k u ltu ra ln e j ro d z in y  jako  
gospodyni, chę tn ie  na w y ­
jazd . O fe rty : D z ienn ik  Za­
chodn i B y tom , pod „L w u - 
w ia n ka “ . 1670g

U R Z Ę D N IK , 25-letnia p rak  
tyka , zdo lny  organiza tor, 
k w a lif ik a c je  m ora lne  — 
p rz y jm ie  posadę w ym aga­
jącą większego zaufania i  
sam odzielności k ie ro w n i- 
tz e j. O fe rty : „C z y te ln ik “  
Katowice pod „1833“ . llO lg

B U C R A L T Ł rt - B IL A N S i- 
STA , system księgowości, 
w łoska, am erykańska i 
p rzeb itkow a , p rzy jm ie  po­
sadę ty lk o  w  poważnej 
f irm ie , O fe rty  k ie row ać: 
B y to m  I  — sk ry tk a  poczto 
w a 71, 1891g

STEYER m odel 55, auto 
osobowe w  bardzo dobrym  
stanie sprzedam. AW1R 
Słowackiego 24, te l. 305-50 
i  385-52. S852cl

SZC ZEN IĘTA rasowe, ja ­
m n ik i długowłose, brązo­
we do sprzedania, te lefon 
n r  326-24 m iędzy 17 — 21, 

H62g

FORD E IF E L  4-OSObOWy 
k a b rio le t po geneialce 
ogum ien ie dobre sprze­
dam, te l. 317-17, te le fono­
wać godz. la — 17. 1122,,

S LA SK IE  Z a k ła d y  dawn. 
K O ŁŁO N T A Y , Katow ice, 
u l B ry n o w s k a  4 sprzeda­
dzą 2 samochody osobowe 
m a rk i „F o rd “  i „A d le r- 
J u n io r“ . L ic y ta c ja  odbę­
dzie się 11. 7. br.

(PAP) 3942d

SPRZEDAM maszynę do 
pisania w a lizkow ą i  elelctr. 
lodów kę bez m o toru . O fe r­
ty  C zy te ln ik  K a tow ice  pod 
„1865“ . 1094g

„S T A R O Z A K O N N Y “  obraz 
o le jn y  (58X68) M arkow icz- 
E rb iń s k i (b ia ły  k ru k )  oka­
zy jn ie  dla znawców do na­
bycia . Zgłoszenia: Będzin- 
Koszelew, 1 M a ja IBS, te­
le fo n  71-261. 996g

D i i  a s y ]
Z A M IE N IĘ  kom binow any 
kredens, s tó ł do w yciąga­
n ia  (orzech kaukaski) krze 
sła, na gabinet m ęski w  do 
b rym  stanie. O fe rty  do Dz. 
Zach. K a tow ice  ood .,1852“  

1016g

K A R O L IN Ę  Żeńską ze i 
Lw ow a poszukuje siostra j 
M aria  Bogusławska, H ote l f 
M onopol W rocław . 94Pg |

l K n ic w a ź R ie i i is 1

A N G IE LS K IE G O , rosy jsk ie  
go na jszybc ie j wyuczam . 
„D yp lo m o w a n y“  te l. 347-94.

1001g

r m i e s z k a n i a

Z A M IE N IĘ  pokó j z kuch ­
n ią  K atow ice , u l. M a rk ie f- 
k i  55a m . 5 b lisko  kopa ln i 
na podobne lu b  większe w  
śródm ieściu. 1003g

Z A M IE N IĘ  pe łnokom io rto - 
w e.m ieszkan ie  cen trum  Ka 
tow ic  na równorzędne w  
G dyn i. O fe rty  D z ienn ik  Za 
chodn i K a tow ice  pod „G d y  
n ia “ . 1005g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
dow ody osobiste dn ia  4. 7. 
w  W iśle, zaświadczenie B . 
K . U., książkę Ubezp. Społ. 
dowód osobisty, książkę ■ 
członkowską jako  zawodo- ' 
w y  ku ch m is trz  na nazwisko i 
M iska A ugustyn , K a to w i- j 
cęt P ierackiego 7. lG20g ;

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
po tw ie rdzenie  zam eldowa­
nia, zaświadcz, g im nazjum  
kup ieckiego, odcisk palca, i 
wydane na nazw. A dam - j 
ków na U rszula . 3883d |

U W A G A ! Taśm y tap icer- 
Zkie, w o rk i, sz iaga ty , n ic 
■ymarskie itp . 'sprzedaje pr 

cenach h u rtow ych . Cer.i 
la  Z b y tu  W yrobów  ,W?ó 
M enniczych K atow ice , u i. 
Opolska 15, m . 1. 1033g

Z A M IE N IĘ  4 poko je  z w y ­
godam i ■ K atow ice  na ta ­
k ież  lu b  3 poko je  w  Gdań- 
sku-Wrzeszcz. , O fe rty  Czy­
te ln ik  K atow ice  pod „1874“ 

1848g

Z A M I E N I Ę  3-pokojowe 
m ieszkanie w  Chorzow ie 
na 1- iu b  2-pokojow e w  
W arszawie lub  oko licy . 
Zgłoszenia pod „W arsza­
w a“  C zy te ln ik  Chorzów.

1059g

7ZTEROPOKOJOW E m ie- 
zkanie, ładna oko lica w
ty to m iu , zam ienię na 4 
ab 3 poko je  w  G liw icach 

Zgłoszenia; B y tom , telefon 
n r  60-97, i069g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną I 
ka rtę  re je s tracy jn ą , Pomoc 
P u n k tu  Rozdzielcz. Konsu- 
m u Zw . Zaw. Prac. Inst. 
Ubezp. Spoi. w ydaną przez I 
U rząd R e w izy jn y  w  K a to - ' 
w icach. K atow ice , D ąbrów  j 
skiego, 25. "l048g

U N IE W A ŻN IA M , zgubione | 
dokum en ty  na nazwisko i 
Kubańska Janina, Sosno­
w iec, W ie lka 8. 108Sg |

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną I 
leg itym ac ję  tymczasową n r 
338984, ną nazwisko Z a n itra  | 
B ron is ław a, K atow ice , u l. 
M łyńska 37, m . 6. 1836g j

Kłodzko. Reprezentacyjny ze­
spół A rm ii Czerwonej — Czerwo­
na Gwiazda, totóry udaje się do 
W iednia celem rozegrania m iędzy 
a lianckich  zawodów p iłka rsk ich , 
zatrzym a się w  p ią tek 11 bm. w  
K łodzku , gdzie rozegra mecz k o ­
leżeński z m iejscową Nisą.

P iłka rze  radzieccy b a w ili na o~ 
bozie kondycy jnym  w  okolicach 
W ałbrzycha. W sk ład Czerwonej 
ćw iazdy , k tó ra  przedstaw ia wyso

?ryw Łóilź ~ N sa (Kłsdzkt)
Kjodzko. Nisa K łodzka  gościć 

będzie u  siebie dn ia 12 bm. (sobo.. 
(ta) s ilną drużynę bokserską Z ry ­
w u  z Łodzi.

Z ry w  w ystąp i w  K łodzku  w  pe ł 
nym  składzie.
Z ry w  — Nisa

K łodzka . W  niedzielę na stadio­
nie m ie jsk im  p iłka rze  Z ry w u  z 
Łodzi zm ierzą się z drużyną N i- 

,sy, k tó ra  ostatn io popraw iła  swą 
form ę i przedstaw ia jeden z n a j- 
silnifejszych zespołów w  podokrę- 
gu kłodzkim .

Mecz wzbudza zrozum iałe za in­
teresowanie. Spodziewany jest 
przy jazd do K łodzka wycieczek 
sportowych z okolicznych m ie j­
scowości.

[ S P O R T

grają w Kłodzku
k i poziom gry, wchodzi p ięciu za­
w odn ików  CDKA.

Gospodarze do zawodów, k tó ­
re zapow iadają się n iezw ykle  cie­
kaw ie, przygotow ują  na js iln ie jszy 
skład. Początek o godz, 6 pppoł.

Zjazd plakiełowy 
w Szklarskiej Porębie
Szklarska Poręba. D yre kc ja  Pań 

stwowego Uzdrow iska do lno-śląs- 
skiego w  S zk la rsk ie j Porębie, w
porozum ieniu z K lubem  M otocy­
k lo w ym  w  Lesznie, organizuje w  
d n ia c h ‘ 12 i  13 bm. m otocyklow y 
zjazd p lak ie tow y i  m a ły  wyśpi? 
górski w  S zk la rsk ie j Porębie po' 
hasłem: „Poznajem y piękno n r 
szych gór K arkonosk ich“ .

Rekordowe wpiki młodzików USA
r  refill es s#«? ucxejc u ¡unimrúw

Nowy Jork (obs. wł.) Od­
byte ostatnio mistrzostwa lek 
k©atletyczne Stanów Zjedno­
czonych w Nebrasce nie przy 
nioisły specjalnie rewelacyj­
nych wyników, jak tego ocze 
kiwano,, Tylko w jednym wy­
padku został ustanowiony no 
wy rekord USA, a mianowi­
cie w rzucie oszczepem. No­
wy rekord wynosi 75.83 m, i 
należy obecnie do Saymouta, 

W yniki mistrzostw senio­
rów były następujące:

Biegi:
100 rn — Mathis 10,5 sek. 
200 m: Ewell 21 sek.

Trzeci dz eń mstrzostw Polski

S k o n e c k i z  t r e d e n  w y g ry w a

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne tymczasowe zaświad­
czenie narodowości pol­
sk ie j n r  22491, i  dek la rac ję  
w ie rności n r  1669 na nazw i 
sko W ilim  E ryk , G łogów ek 
u l. Sobieskiego 48. 1847g

U N IE W A Ż N IA M  Zgubiony 
dowód tożsamości k o ­
nia. F la k  K onstan ty  s trz y -  
żowice. ,, 1049g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ne dokum enty, zielone pra 
wo jazdy  na nazw isko 
Bomba A n to n i, Sosnowiec 
3-go M a ja 15. i058g

UNIEWAŻNIAM zgubione j
dokum enty w raz -  k a r ta ­
m i żyw nościow ym i na na- 

| zw isko M oraw sk i. 1068g |

S o p o t .  (teł. w ł.) T rzeci dzień 
m istrzostw  P o lsk i w  tenisie, 
rozgrywanych na kortach sopoc­
kich, przyn iós ł sensację w  po­
staci ciężko wywalczonego zw y­
cięstwa po 3 -godzinnej wa lce m i­
strza P o lsk i Skoneckiego nad 
B ełdow skim  z W ybrzeża w  czte- j 
rec li setach: 11:9, 6:1, 6:8 i  7:5. 
O ba j zawodnicy pokazali wyso- i 
ką  klasę. B y ło  to  dotychczas 
najlepsze spotkanie tegorocznych 
m istrzostw . Na uwagę zasługuje 
też dobra fo rm a N iestro ja , k tó ry  j 
doskonale taktyczn ie  rozg ra ł swe | 
spotkanie z K saw erym  Tłoczyń-1 
sk in i, zwyciężając go w  3 setach: 
6:4, 6:4, 6:1. R o zg ryw k i m iędzy 
Hebdą i  Tomaszewskim  zostały 
przerwane Ą  powodu ciemności 
u rn - •tan ie  18:6, 8:6 2:3 dla
Hebdy*- j

Pozostałe w y n ik i b y ły  nastę­
pujące: G ra pojedyncza panów: 
B ra tek  — Księżopólski 6:1, 6:0, 
6:0; Tomaszewski — R ychter 6:4, 
6:4, 1:6; O le jn iszyn — G uts fc ld  
6:0, 6:1, 6:3; Bełdow ski —  Kołcz 
H ; 4:6, 6:4, 6:1, 6:4.

G ra pojedyncza pań: Rudowska 
— K am ińska 6:2, 2:6, 6:2; W ie- 
w ió rska  —  Szeraucówna 5:7, 6:1, 
6:3.

G ra podw ójna lianów : H o ra jn  
W ojciechowski —  K b rne luk , M ro - 
koWski 6:4, 3:6, 6:3, 6:3; B ratek, 
Kończak — Pora j, W ojciechow­
sk i 6:4, 8:6, 6:1; Borowczak, Sko- 
nack i I I  —  Tomaszewski, K s ię - 
żopolski 6:3, 6:1, 6:1; Rychter, 
o iesziiński — Rom aniuk. K osiń­
s k i 2:6, 8:6, 1:0, 6:2, 6:&

400 m: Mc. Keniey 47,1 sek 
800 m: Pearman 1.50,9 min.

* 1.500 m: Karver 3.52,9 min.
3000 m — z przeszkodami 

Efaw 9.32,5 min.
5000 m: Stone 15.02,7 min. 
10.000 m: Van z ant 36.13,4

min.
110 m, p ło tk i: D illard 14,0

sek.
200 m: D illard 23,3 sek. 
400 m: Smith 52,3 sek.
Sztafety: 4X100 m: San 

Antonio AC 40,9 sek.
4X400 m: Los Angeles AC 

3.15 min.
Skoki: w d a ł—Sieli 7.54 m 
wzwyż — A lbritton  1.98 m 
tyczka — Morcun 4.26 m 
trójskok —- Necku.s 14 m.
Rzuty: kula — Delaney 

16.09 m
dysk —- Goirdien 53.07 m 
oszczep: Saymout 75.83 m 

(nowy rekord USA) 
młot —- Bennet 55.14 m
Najlepsze w yn ik i m i­

strzostw juniorów: •
100 m: Lawler 10,3 sek., 

200 m Lawler 21,4 &ek., 400 
m W hitfie ld 47,4 sek., 800 m 
Perkins 1.51,8 min., 110 m 
przez p ło tk i: Simmons 14,3 
sek., 200 m przez p ło tk i: Ho* 
facre 23,3 sek,, skok wzwyż: 
Scofield 2.11 m, (!!) kufo' 

■Sinpke 16.10 m. (t.)

\
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G r o ź n e  c y t r y

Miasto, które najwięcej pije
W ałbrzych. Większość społeczeń 

Stwa zdaje sobie doskonale spra­
wę, ja k  w ie lk ie  spustoszenie czyni 
a lkoho l w śród ludności, m im o to 
konsum cja a lkoho lu  zw rasta sta­
le, ja k k o lw ie k  w  okresie le tn im  
spożycie napo jów  w yskokow ych 
w ykazyw a ło  zawsze znaczny spa­
dek. Najw iększe spustoszenie czy­
n i a lkoho l wśród m łodzieży, co 
da tu je  się zresztą jeszcze z okresu 
okupac ji, k iedy deprawacja m ło ­
dzieży dosięgła zenitu, leżało to bo 
w iem  w  in teresie okupanta, k tó re ­
m u chodziło o osłabienie odpor­
ności fizyczne j i m ora lne j 'ludnoś­
ci po lsk ie j. N ic tedy dziwnego, że 
na tle  nadużycia a lkoho lu  m ło ­
dzież dopuszcza się dość często

w yb rykó w , k tó re  daw n ie j b y ły  
praw ie  nie do pomyślenia. Za ten 
stan rzeczy ponosi w  dużym  stop­
n iu  w inę  samo społeczeństwo, 
gdyż nie przeciw dzia ła  należycie 
dalszemu ro zp ija n iu  m łodzieży. 
B ra k  dostatecznej op iek i nad m ło ­
dzieżą ze strony rodziców  rów nież 
nie przyczyn ia się do polepszenia 
te j fa ta ln e j sytuacji. N ie pomogą 
szumne hasła o walce z a lkoho­
lizm em , głoszone przez członków 
różnych lig  antya lkoho low ych, 
k tó rzy  nierzadko sami są n a jw ię ­
kszym i zw o lenn ikam i w yrobów  
Polskiego M onopolu Spirs*tusowe- 
go. Od słów  trzeba wreszcie 
przejść do czynów-

ZA S TR A S ZA JĄ C E  CYFRY

Jak w ie lk ie  rozm ia ry  p rzyb ra ło  
spożycie a lkoho lu  na teren ie W a ł­
brzycha i  pow ia tu, świadczą w y ­
m ow nie poniższe cy fry , uzyskane 
przez nas od k ie row n ic tw a  m ie j­
scowej sk ładn icy  „Społem “ , zao­
p a tru ją ce j m iasto i  pow ia t w  w y ­
rob y  P.M.S-u.

W  czerwcu rb. wydano ze sk ła ­
dn icy  w ó d k i i  sp iry tusu  na sumę 
ponad 33 m ilio n y  zł., w  tym  39.500 
l i t ró w  w ó d k i czystej na sumę 
20.350.000 zł., 5.600 li t ró w  s p iry tu ­
su za przeszło 8.000.000 zł. i  6.100 
l i t ró w  wódek gatunkow ych na su­
mę około 5.000.000 zł. C y fry  te 
trak tow a ć  należy jako  najn iższe w  
osta tn ich miesiącach, co pozostaje 
w  zw iązku z podw yżką cen w y ­
rob ów  M onopolu Spirytusowego, 
zastosowaną od 1 czerwca, k tó ra  
n ie  objcfła jedyn ie  w ódek ga tun­
kow ych. W  lip cu  na tom iast ko n ­
sum cja a lkoho lu  w ykazu je  w  
p ierw szych dn iach poważny 
•wzrost, na co w p łynę ło  w  dużym  
Stopniu wprow adzenie czys­
te j w ó d k i w  m iejsce „n iep opu la r­
n e j“  „P e rły , na k tó rą  b ra k  nabyw ­
ców. Zw iększyło  się poza tym  spo­
życie wódek gatunkowych, k tó ­
rych  cena pozostała n ie  zm ieniona.

W szystkie przytoczone w yże j 
c y fry  daleko odbiegają od c y fr  z 
m a ja  bież. roku. W  m iesiącu m a ju  
sprzedano na teren ie W ałbrzycha 
i  pow ia tu  aż 97.000 l i t ró w  w ó d k i 
i  sp iry tusu  na sumę 97.000.000 zł.

Komu ma służyć niemieckie 
muzeum w Zgorzelcu?

Zgorzelec, ( jr)  W  Zgorzelcu o_ 
tw a rto  M uzeum  mieszczące n ie ­
m ie ck ie  eksponaty z okresu 
pierwszej w o jn y  św ia tow e j, m. 
in . podobizny znanych generałów 
i  in n y c h  w y b itn y c h  osobistości 
po litycznych .

M uzeum  to, zorganizowane 
przez N iem ców , s łużyło  potrze- 

“ bóm  n iem ie ck ie j propagandy i  
obecnie w  niczym  n ie  zostało 
zm ienione. O rgan iza torzy n ie  za_ 
da li sobie tru d u , by  zm ienić cha_ 
rafcter muzeum, względnie by 
zrezygnować w  ogóle z jego ist_ 
n ien ia .

D la  zorien tow an ia się, ja k  ogrom ­
ne są to ilości, zaznaczyć należy, 
że do załadowania 97.000 li tró w  
potrzeba jest 11 wagonów 15-to- 
nowych.

N ic przeto dziwnego, że pod 
w p ływ e m  a lkoho lu  w  w ie lu  dz ie l­
nicach m iasta »m ają m iejsce w  
godzinach w ieczornych dzik ie  a- 
w a n tu ry , un iem ożliw ia jące odpo­
czynek nocny  spokojnym  miesz­
kańcom, zmuszonym wczesnym 
rank iem  udawać się do pracy. 
W śród sprawców p ijack ich  w y ­

b rykó w  u licznych  dość często 
spotkać można k ilkuna s to le tn ich  
w yros tków , przep ija jących  na rów  
n i z do rosłym i zarobione taką czy 
inną drogą pieniądze. M ieszkańcy 
wspom nianych dz ie ln ic  apelu ją 
za naszym pośrednictwem  do 
w ładz M.O., aby u k ró c iły  wreszcie 
dzik ie  orgie uliczne.

W IE L K I PO P Y T N A  PAPIERO SY

W  czerwcu pobrano ze sk ła dn i­
cy Polskiego M onopolu T y to n io ­
wego w  W ałbrzychu, obsługującej 
m iasto i  pow ia t, 9.242.252 sztuk 
papierosów na sumę 28.960.651 zł. 
K w o tą  tą  ob ję tych jest rów nież 
234 kg. ty to n iu  fa jkow ego i  8 kg. 
tab a k i do zażywania, używ anej 
g łów nie przez górn ików -N iem ców . 
N a jw iększa konsum cja obejm uje 
papierosy „B a łty k “ , k tó re  rozpro­
wadzono w  czerwcu w  ilości 
5.976.872 sztuk. Obecnie daje się 
zauważyć w zrost zapotrzebowania 
na papierosy „T r iu m f“ , gdyż po­
p ra w iły  się one znacznie. M n ie j­
sze jest na tom iast zapotrzebowa­
nie  na „H e l“  i  „Z e f ir “ . G a tun k i te 
nie m a ją  takiego popytu, ja k  w  
m iesiącu m aju, reko rdow ym  pod 
względem zapotrzebowania na 
droższe ga tunki. W  m a ju  sprzeda­
no ogółem papierosów na sumę 
27.453.000 zł.

Na Śląsku z in ic ja ty w y  w o j. gen. Zawadzkiego prowadzona jest 
od k ilk u  m iesięcy energiczna akc ja  odbudowy szkoln ictw a. Już 
w  te j c h w ili szereg szkół jest rem ontow anych i  odbudowanych. 
Na zd jęciu  w id z im y  w icewojewodę p łk . J. Z ię tka  (czw arty  od 
lew e j) w  tow arzystw ie K o m is ji d la  Spraw  Szkoln ictw a, k tó ra  

na m ie jscu ko n tro lu je  stan prac i  celowość w ydatków . 
_____________________________________ (Fot. N ow osie lski, Dzień. Zachodni)

Wystawa szkolna w Zamościu
Rewia m łodych talentów

L u b lin . —  W  obecności m in i.  
stra K u ltu ry  i  S ztuk i D yb ow sk ie , 
go o tw a rto  w  Zam ościu w y s ta . 
wę prac uczniów  państw. L iceum  
Sztuk P ięknych. Na w ystaw ie  
reprezentowane są: m alarstw o z 
uw zględnieniem  k o n s tru k c ji k o ­
lo rystycznej. modele gipsowe w y  g ra fika  
konane z dużym  wyczuciem  fo rm y  stwo. 
przestrzennej, w yw o łane j r y tm i.  
ką  poszczególnych elem entów

kom pozycyjnych, lite rn ic tw o  w, 
dużej ilo śc i prostych a różno , 
rodnych  rodzajów  pism . rysunek 
o łów kow y, węglowy, akwarele, 
a rc h ite k tu ra  w nętrz, fo tog ra fika  
z uw zględn ien iem  stud iów  p o r . 
tre tow ych . tkactw o artystyczne, 

użytkow a i  zabaw kar-

i f i e d  fe te s « •  •

Pociecha
F ila te lis tó w  trzeba pocieszyć, 

że n ie  będą ju ż  w ięce j m ie li 
okaz ji do skarg i  narzekań z po­
w odu zn ikan ia  znaczków poczto­
wych, nak le janych  na adresowa­
nych do n ich lis tach zagranicz­
nych. A  p rzyna jm n ie j będzie to 
do tyczyło  tych fila te lis tó w , k tó ­
rzy  są obsług iw an i przez D y ­
rekc ję  O kręgu Poczt i  Te legra fów  
we W rocław iu .

N iek tó rzy  z czyte ln ików  może 
p rzypom ina ją  sobie zamieszczony 
swego czasu w  „P odw łos iu “  lis t, w  
k tó rym  au to r (m ieszkający we 
W roc ław iu ) skarży® 'się, iż  giną 
m u znaczki zagraniczne, ja k ie  je ­
go koledzy, czy li zagraniczni f i ­
la te liśc i, p rzysy ła ją  m u na lis tach 
z rozm aitych k ra jó w  Europy. 
L is t  ów w raz z uw agam i do n ie ­
go dołączonym i odniósł pożądany 
skutek, ja ko  że D yre kc ja  O kręgu 
Poczt i  Te legra fów  w e  W roc ła ­
w iu  nadesłała nam  niedawno n a ­
stępujące pismo:

„W  zw iązku  z no ta tką  um iesz­
czoną w  n r  164 (837) z  dn ia  18.VI 
br. pod ty tu łe m  „Pod włos...*“  — 
„Jeszcze o ce ln ikach i  fa ryzeu ­
szach“ , k o m u n iku ję  uprze jm ie, iż 
przeprowadzone dochodzenia 
przez tu t. organ inspekcy jny 
s tw ie rdz iły , iż  fak tyczn ie  w  Urzę 
dzie Pocztowym  W rocław  9 jeden 
z nowo zatrudn ionych  p racow n i­
k ó w  został p rzy łapany na zdzie­
ra n iu  znaczków pocztowych z

nadchodzącej korespondencji z 
zagranicy.

P racow n ik  ten na skutek po­
wyższego nadużycia Został ’na­
tychm iast z w o ln io n y , ze służby 
pocztowej.

Nadm ieniam , że U rząd Poczto­
w y  W roc ław  9 s tw ie rd z ił w p ra w ­
dzie ostatn io b ra k  znaczków 
pocztowych na nadeszłych dwóch 
przesyłkach lis tow ych  z A m ery­
k i, jednak na przesyłkach tych  
uczyn ił odpowiednie adnotacje 
służbowe.

Celem un ikn ięc ia  .na przyszłość 
podobnych j/w . uchybień zostały 
wydane wyżej wym ienionem u 
U rzędow i odpow iednie zarządze­
nia.

D y re k to r O kręgu“ .
M iło  jest w ięc nam stw ierdzić, 

że Poczta we W roc ław iu  w zię ła  
sprawę na serio i  zabrała się e- 
nergicznie* do zdzieraczy (w  tym  
w ypadku  zdzieracza) zagranicz­
nych znaczków pocztowych.

Chodzi teraz ty lk o  jeszcze o to, 
aby w  innych okręgach poczto­
w ych zabrano się do te j h is to r ii 
z taką samą energią, .a wszyscy 
f ila te liś c i w reszcie odetchną i 
zbieracze przestaną się obawiać 
zdzieraczy.

A  ja k  ju ż  wreszcie to samo zo­
stanie zrobione w  dziedzinie 
paczek zagranicznych, to w ó w ­
czas na pewno zapanuje u  nas 
ra j na ziem i.

N ie ja k i X .

W ystawa ilu s tru je  doroczny do 
robek m łodych  a rtys tów , ich du_ 
ży w k ła d  pracy, um ieję tność', 
zdolności i  duży smak a rtys tycz . 
ny.

Na w yróżn ien ie  zasługują p ra . 
ce K azim ierza Kow alskiego i  
M a rij K ik ie tó w n y . wykonane z 
dużą 'nw encją  fo rm  i  pom ysłów .

i OGŁOSZENIE
POWSZECHNA
SPOŻYWCÓW w ŁODZI

posiada na składzie większe ilości 
następujących towarów:

Nici rymarskie lniane 
Tkaninę papierową 
Płótno infreligatorskie 
Gerafkę opatrunkową 
Sznur wrzecionowy 1 
Sznurowadła sportowe

Próby do obejrzenia

In fo rm a c ji udzie la D z ia ł W łókienn iczy 
P.S.S. u l. P io trkow ska  31, te ł. 221-70

3000

Z A K Ł A D  U B EZPIEC ZEŃ  SPO ŁECZNYCH ogłasza 
n in ie jszym

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę i  za insta low an ie cen tra l te le fon icznych 
w  S anatoriach ZUS w  B ys tre j Ś ląskie j i  K ry n ic y .

O fe rty  na leży składać .w  zap ieczętowanych i  zala­
kow anych kopertach  z napisem : „P rze ta rg  na dosta­
w ę i  za insta low an ie cen tra l te le fon icznych  w  B ys tre j 
Sl. i  K ry n ic y “  w  C en tra li ZUS w  W arszawie p rzy  u l. 
C zern iakow skie j 231, pokó j 402 w  te rm in ie  do dn ia  2ł 
lipca  1947 r. do godziny 12.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  p rze ta rg u  o g. 12.30.
W adium  o fe rtow e  w ynos i 1 proc. sum y ofe row anej 

i  w in n o  *być złożone w  gotówce w  kasie Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych lub  w  k tó ry m k o lw ie k  Od­
dzia le B G K  w zględnie  PKO , a k w it  dołączony do 
o fe rty .

B liższe in fo rm a c je  dotyczące ro bó t ,w a ru n k i prze­
targow e i  po dk ła d k i o fe rtow e o trzym ać można w  Cen­
t ra l i  ZUS w  W arszawie, u l. Czern iakow ska 231, pokó j 
402 w  godzinach b iu ro w ych . (PAP) 3029

B l a c h ę  f a l i s t ą
i M achę cynkow ą

w  każdej ilośc i kup u ję .
Przedsiębiorstw o ins ta la cy jno  - b lacharskie  i k r y ­

cia dachów
C ZESŁAW  G O R ZELAŃ C ZY K , CHORZÓW I,

u l. Sobieskiego 20, te le fon  414-51/52 2987

E LE K TR O W N IE  G Ó R N O ŚLĄSKIE , G LIW IC E ,
U L. B A R L IC K IE G O  2 - -  ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na odbudowę 2 bu dynków  m ieszka lnych w  B y to m iu  
p rzy  u l. W itczaka 91 i  P iastow skie j 13.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  z napisem „O fe r­
ta na odbudowę dw óch bu dynków  w  B y to m iu “  na­
leży składać w  sekre ta riac ie  E lgóru  do dn ia  23. 7. br. 
godz. 10. O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia  o godz. 
10,30 w  sa li posiedzeń D y re k c ji.

Ślepe koszto rysy oraz w szelk ie  in fo rm a c je  o trzy ­
mać można w  W ydzia le  B udow lanym  E lgó ru  w  G li­
w icach, u l. S ienkiew icza 5. Zastrzega się dow o lny w y ­
bó r o ferenta, un iew ażn ien ie  częściowe lu b  w  całości 
przetargu, rozdzie len ie ro b ó t pom iędzy dw u  lu b  w ię ­
cej o fe ren tów , bez podania przyczyn  lu b  praw a rosz­
czenia odszkodowania ze s tro ny  oferenta.

O fe rty  odrzucone zostaną bez odpow iedzi.
(PAP) 3025

K u p i ę

k o c i o ł  p a r o w y
leżący łu b  stojący 7 atm., od 25— 35 m 2 po­
w ierzchn i ogrzewalnej ty lk o  w  dobrym  stanie. 
Zgłoszepia: K rakó w , „W S P Ó LN O TA “ , Plac 
W szystkich Św iętych 8, pod „K o c io ł“ . 3009

ODŻYW CZE K A K A O  OW SIANE
budyn ie , p roszk i do pieczenia, c u k ie r w a - 
n ilin o w y , zap raw y do w ódek poleca

Przemysł Spożywczy 99S tM /k K ‘ *
W A R S Z A W A ,  U L IC A  P O LN A  NR 30
P rzedstaw ic ie le  poszuk iw an i. 300?

PRZEM YSŁ C H EM IC ZN Y  „B O R U T A “  W Z G IE R Z U
o g ł a s z a

•przetarg nieograniczony
na dostawę:

a) żelaza dw uteowego 16 — 15.000 kg
„  „  20 — 35.000 k g  ,

b) żelaza ceowego 20 — 2.000 kg
„  „  22— 8.000 kg

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  z napisem  „O fe r­
ta na dostawę żelaza k ie ro w ać  na leży do dn ia  19 l ip ­
ca b r. pod adresem P rzem ys ł! Chem iczny „B o ru ta “  
Zg ierz — W ydz ia ł Zakupów .

W adium  w  w ysokości 1 proc. o fe row ane j sum y na ­
leży w p łac ić  w  kasie „B o ru ty “  lu b  do B . G. K . O d­
dzia ł w  Łodz i na k -to  N r 470 z zaznaczeniem celu 
w p ła ty , a k w it  do łączyć do o fe rty .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  19 lipca  b r . o godz. 
10 w  obecności za in teresow anych osób i  p rzedstaw i­
c ie li f i rm y  „B o ru ta “ .

F irm a  zastrzega sobie p raw o  n iep rzy jęe ia  o fe rt bez 
podania p rzyczyn  oraz w y b ó r o fe ren ta  bez w zględu 
na cenę.

Zg ierz, dn ia 3 lipca  1947 r.
P rzem ysł C hem iczny „B o ru ta “  S-lta A kc , 

(PAP) 3026 Zg ierz, Sniechowskiego 30

Miejskie Zakłady Ceramiczne
w  Brzegu n /O drą  — p ro d u ku ją

cegłę maszynową
wszelkiego rodzaju, ja k : prasów kę dz iu ra w ­
kę, dachówkę, (sączki) dreny, w y ro b y  cemen- 
tow o-beton iarskie , ka fle , p ły tk i posadzkowe, 
te rrako tow e oraz w y ro b y  garncarskie do u ży ­
tk u  gospodarstwa domowego. 2992

PO TRZEBNE

2  l o k o m & ś ą j B M j y
z m otoram i spa linow ym i (ropne) na to r 
o prześwicie 700 m /m .

Zgłoszenia Z jednoczenie P rzem ysłu M a te ria ­
łów  B udow lanych O kręgu W arszawskiego, 
Noskowskiego n r  10, m. 1. 2998

ZJEDNO CZENIE FABR. P A P Y  I  IZ O L A C J I 
O kr. §1. Wschodniego w  K atow icach 

ul. W arszawska n r  2

p o s z u k u j e :

inż. mechanika 
inż. hutnika 
inż. chemika 
techn. chemika 
techn. mechanika

W arunk i do omówienia. O fe rty  należy sk ła ­
dać (ewent. zgłaszać się osobiście) w  W y­
dziale Personalnym  w ym . Zjednoczenia w  go­
dzinach od 10— 13. (PAP) 3015
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J$ićan*usłę
I S S *  liąeteró*

z a t r u d n i ą
PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  PR ZE M Y S ŁU  

B A W E ŁN IA N E G O  W  K U D O W IE
W arun k i do omówienia.
Życ iorysy i  odpisy św iadectw  należy sk ła ­

dać w  P. Z. P. B. K udow a - Zakrze (D. Śląsk).
2984 _
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B. prezydent miasta
Sensacyjny proces

na lawie oskarżonych
uj Jeleniej G órze

J e l e n i a  G ó r a .  (js) Przed 
Sądem Doraźnym  w  Je len ie j Gó­
rze zasiadł na ław ie  oskarżonych, 
b. prezydent Je len ie j Góry,' 
38- le tn i K az im ie rz  G roehuiski, 
aresztowany dn ia 22 m aja 1947 r. 
A k t  oskarżenia zarzuca G rochu l- 
skiem u, że z końcem grudn ia  1945 
r. w  Je len ie j Górze, ja ko  pe łno­
m ocn ik  Rządu na obwód n r  30, 
przekraczając swą w ładzę w  celu 
osiągnięcia korzyści m ate ria lnych  
z lec ił ’ zarządcy m a ją tk u  m ie j.  
skiego „P a u lin u m “  sprzedaż po­
zostającego w  tym że m a ją tku  
w o łu  za kw o tę  30.000 zło tych.

G roehu isk i sum y te j n ie  prze­
la ł an i do kasy m ie jsk ie j, an i do 
kasy m a ją tk u  „P a u lin u m “ . N a­
stępnie ja ko  prezydent m iasta 
z lec ił zarządowi m a ją tków  m ie j­
sk ich  dostawę sobie i  osobom 
wskazanym  po cenach sz tyw ­
nych, w iększych ilośc i masła, 
śm ietany ja j  i  m ąk i, narażając 
tym  gm inę na znaczne stra ty .

Ilość pobieranego przez G ro- 
chulskiego nab ia łu  i  in . p rze tw o­
ró w  m lecznych, w aha ła się od 12 
do 17 kg m iesięcznie masła, 2 l i ­

tró w  śm ietany i  25 ja j  tygodn io ­
wo, 4 l i t ró w  m leka dziennie oraz 
pew nej ilośc i 60'/« m ą k i pszennej. 
Inn e  osoby, o trzym a ły  sk rom n ie j­
sze p rzydz ia ły . T u  trzeba pod­
kreś lić , że G roehu isk i dz ia ła ł 
sam, a M ie jska  Rada Narodowa 
n igdy nie  upow ażnia ła G rocho l­
skiego do sprzedawania p ro d u k ­
tów  po cenach sztyw nych an i do 
dysponowania p ro du k ta m i w e ­
d ług tych cen. P rzydz ia ły  tak ie  
stosował G rocho lsk i przez okres 
przeszło pó łto ra roczny, t j .  do 
c h w ili aresztowania.

Zupełna samowola G rocho lskie  
go w  ad m in is tro w a n iu  mieniłem 
pub licznym  znalazła sw ó j szcze­
gó lny w yraz w  dziedzinie gospo­
d a rk i m ien ia poniem ieckiego. M i­
mo is tn ien ia  na teren ie m iasta 
TZP z późniejszego O U L b. p re ­
zydent s tw o rzy ł na teren ie Za­
rządu M ie jsk iego d ru g i magazyn 
m ien ia  poniem ieckiego, z k tó re ­
go rą^ne p rzedm io ty w ydaw ano 
ty lk o  na polecenie Grocholskie» 
gq.Książek m agazynowych, p rzy ­
chodowej i  rozchodowej, w  ogóle 
n ie  prowadzono, ta k  że usta lenie

w łaściw ych s tra t, ja k ie  poniósł 
Skarb Państwa je s t n iem ożliwe. 
N a jw iększą jednak stra tę  poniósł 
Skarb Państwa, wobec s tw ie rdze­
nia  fa ta ln e j gospodarki hotelem  
Europe jsk im , którego k ie ro w n i­
k iem  został A na to liusz W ięcków , 
ski. S tary  zespół adm nis tracy jny 
G rocho lsk i zw o ln ił, osadził ho te l 
now ym i ludźm i k tó rzy  w  niespeł­
na ro k  ogo łoc ili ho te l ze wszyst­
kiego. Inw e n ta rz  n ie  b y ł spisany 
kom isy jn ie , jedyn ie  „p ry w a tn ie “ , 
toteż tego rodzaju gospodarka 
spowodowała w  rezu ltac ie  potrze 
bę generalnego rem ontu  hotelu . 
Rzeczoznawcy oceniają koszt ten 
na dwa i  pó ł m ilion a  zło tych.

G roehu isk i w  dochodzeniach 
częściowo przyzna ł się do n ie ­
k tó rych  sam owolnych posunięć, 
tw ierdząc, że dz ia ła ł za w iedzą 
w o jew ody dolnośląskiego. Do 
reszty czynów an i do w in y  nie 
przyzna ł się.

Przewodniczy rozpraw ie : S. O. 
W urm , ła w n ik a m i są: pp. Jaroc­
k i  — w iceprzewodniczący Pow. 
Rady N arodow e j i  Lesk i —  radny 
M ie js k ie j Rady Naród. Oskarża

prok. Szura z Kom . Spec. W ro ­
c ław skie j. B ron ią  oskarżonego 
adw. adw. dr. M au rycy  K a rn io l z 
W arszawy i  F ranciszek Ć w ikó w - 
sk i z Je len ie j G óry.

Po odczytan iu ak tu  oskarżenia 
obrona w ys tąp iła  z w n iosk iem  O 
przekazanie spraw y do postępo­
w an ia  zwykłego. Po wstępnych 
zaznaniach oskarżonego, Sąd ze 
w zględu na zaw iłe  okoliczności 
sprawy, odroczył rozpraw ę do 
dn ia 25 lipca  rb . przekazując ją  
do postępowania zwykłego.

Szczawnica leczy
Szczawnica. (ZM ). Duża f re k ­

w encja kurac juszy w  Szczawni­
cy jes t ob jawem  wzmożonego za­
in te resow an ia tym  w artośc io­
w y m  uzdrow isk iem . Nowoczesne 
urządzenia lecznicze, in h a la to ria , 
kom o ry  pneum atyczne oraz w y ­
soko w artośc iow e źród ła  szekaw 
a lka licznych  s taw ia ją  Szczawnu 
cę w  lizędzie na jle p ie j wyposażo­
nych i  skutecznych uzdrow isk 
europejskich.
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